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Drugi dzień obrad 
lubelskiego sejmu 

historyków
Środa była drugim dniem 

obrad X Powszechnego Zjazdu 
Historyków Polskich w Lubli­
nie. W jubileuszowym zgroma 
dzeniu badaczy ojczystych 
dziejów uczestniczy 900 nau­
kowców, nauczycieli i miłoś­
ników historii z całego kraju. 
Wysłuchali oni kolejnych refe­
ratów na sesji plenarnej oraz 
na posiedzeniach sekcji pro­
blemowych. Dzień ten poświę­
cony był przede wszystkim 
omówieniu udziału naszego na 
rodu w II wojnie światowej 
Poruszono także wybrane pro 
bierny z innych epok historycz 
nych.

W czasie sesji plenarnej 
uczestnikom zjazdu przekaza­
li życzenia owocnych obrad 
przewodniczący delegacji za­
granicznych przybyłych na lu­
belski sejm historyków. Prze­
mawiali: prof. prof.: Iwan 
Kostiuszko z ZSRR, Matvas 
Unger z Wegier i Walther 
Schmitt z NRD.

W środę odbyło się także 
kilkanaście dalszych spotkań 
polskich naukowców z robot­
nikami. młodzieżą szkolną i

I WIELKO POLTKil

przedstawicielami innych 
dowisk Lublina i Ziemi 
bełskiej. (PAP)
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Lu-

Odroczenie posiedzenia 
konferencji nanskiei

Na prośbę delegacji tymcza 
sowego rządu rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Połud­
niowego kolejne posiedzenie 
plenarne konferencji parys­
kiej w sprawie Wietnamu zo­
stało odroczone o jeden dzień 
z czwartku na piątek (PAP)
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Podpalenie meczetu Al-Aksa
na forum Rady Bezpieczeństwa

Wystąpienia przedstawicieli krajów muzułmańskich
9 bm. w nowojorskiej siedzibie ONZ rozpoczęła się nowa 

seria posiedzeń Rady Bezpieczeństwa poświęconych konflik­
towi na Bliskim Wschodzie. Mają one całkiem szczególny 
chrakter, odmienny od wszystkich dotychczasowych debat 
na forum tego organu ONZ.

Dotychczas posiedzenia Rady 
zwoływane były na prośbę kra 
jów arabskich uczestniczących 
w konflikcie, które składały 
skargi na konkretne przejawy 
agresywnej działalności mili­
tarnej i politycznej Izraela. O- 
becna seria posiedzeń zwoła­
na została na prośbę krajów 
muzułmańskich, zarówno uczę 
stniczących jak i nieuczestni- 
czących w konflikcie, utrzymu 
jących i nieutrzymujących sto 
sunki dyplomatyczne z Izrae­
lem.

Jest to więc nowe wydarze­
nie polityczne na forum ONZ, 
świadczące o stale rosnącym 
oburzeniu na świecie, oraz o

protestach przeciwko iz-ralel- 
skiej agresji.

Bezpośrednim powodem zwo 
łania Rady było zniszczenie 
meczetu Al-Aksa, jednego ze 
świętycn miejsc świata muzuł 
mańskiego, otoczonego czcią
milionów wyznawców
muzułmańskiej, 
jak wiadomo,

Meczet
wiary 

ten,
znajduje się w

spalenie meczetu na bezpośred 
niego sprawcę tego incydentu.

Poznańskie Technikum 
otrzymało imię Ho Chi Minha

Wczorajszy dzień rozpoczął nowy rozdział w historii Tech-
nikum Geodezyjno-Drogowego w Poznaniu przy 
tulskiej. Otrzymało ono bowiem imię zmarłego

ul. Szamo- 
prezydenta

Obchody „Dnia Kolejarza0 
pod znakiem wielu sukcesów
Już po raz szesnasty obchodzić będą pracownicy PKP 

swoje święto — Dzień Kolejarza. W tym roku przypada on 
14 września. Centralna akademia z tej okazji odbędzie się

części Jerozolimy okupowanej 
przez wojska izraelskie.

Na pierwszym posiedzeniu 
Rady przemawiali przedstawi 
ciele trzech krajów muzułmań 
skich z trzech różnych regio­
nów świata: delegaci Pakista­
nu, ZRA i Indonezji. Każdy z 
mówców poruszył inne aspekty 
problemu, przedstawił Radzie 
inne argumenty i domagał 
się podjęcia przez ONZ różnych 
kroków. Wszyscy jednak potę 
pili rząd izraelski, uznali oni, 
że rząd ten okupując militar­
nie arabską część miasta Jero 
zolimy ponosi odpowiedzial­
ność za incydent, w czasie któ 
rego uległ zniszczeniu meczet 
Al-Aksa.

IZRAELSKI SAMOLOT 
ZESTRZELONY NAD 
ZATOKĄ SUESKĄ

Radio w Kairze poinformo­
wało, że w środę rano nad Za 
toką Sueską został zestrzelony 
izraelski samolot, który usiło­
wał zaatakować egipskie poste 
runki wojskowe na wybrzeżu 
zatoki.

Egipski rzecznik wojskowy 
oświadczył, że samolot spadał 
do zatoki niedaleko Ain-Sukh 
ana. (PAP)

DRW — Ho Chi Minha.
Na uroczystość tę przybyli 

m. in. sekretarz KW PZPR — 
R. Jezierski, sekretarz Prezy­
dium RN Poznania — J. Świ­
taj, władze Grunwaldu, przed­
stawiciele ZNP i wojska oraz 
działacze ruchu robotniczego. 
W uroczystości wzięła udział 
także grupa Wietnamczyków, 
odbywająca obecnie praktykę 
w HCP.

W ciszy i skupieniu wysłu­
chali zebrani wystąpienia dy­
rektora Technikum — H. Na- 
wrocika, który mówił o życiu 
i działalności przywódcy wal­
czącego Wietnamu, prezydenta 
Ho Chi Minha. Na zakończe­
nie H. Nawrocik stwierdził, że 
zarówno uczniowie jak i grono 
pedagogiczne dumni są z fak­
tu nadania tej właśnie szkole 
imienia wielkiego działacza

międzynarodowego 
munistycznego.

ruchu ko-

Pamięć przywódcy narodu 
wietnamskiego uczczono minu­
tą milczenia.

Akt 
imienia 
Minha 
Okręgu

nadania Technikum 
prezydenta Ho Chi 

odczytał wicekurator 
Szkolnego Poznań-

skiego — S. Basiński.
W imieniu grupy Wietnam­

czyków podziękowanie za ucz­
czenie pamięci zmarłego Pre­
zydenta przez nadanie szkole 
jego imienia złożył inż. Pham 
Minh Hoang. Podkreślił on, że 
fakt ten stanie się jeszcze jed 
nym pomnikiem przyjaźni na­
rodów polskiego i wietnam­
skiego.

Dla oddania hołdu zmarłe-
mu Prezydentowi

w sobotę, 13 bm. w Lublinie.
Kolejarze Okręgu Poznań­

skiego zbiorą się na uroczy­
stej akademii w niedzielę, 14 
bm. o godz. 10 w sali Ope­
retki Poznańskiej. Ponadto 
uroczystości odbędą się w Zie­
lonej Górze, Ostrowie Wlkp. i 
Pile. Liczne festyny, zabawy, 
zawody sportowe uświetnią
ten uroczysty 
lejarzy dzień.

Tegoroczny 
rza” przypada

dla naszych ko-

„Dzień Koleja- 
w okresie szcze

golnie wytężonej pracy kolei. 
Skończył się co prawda okres 
wzmożonego ruchu pasażer­
skiego, związanego z okresem 
letnim, dzieci powróciły już z 
kolonii, ale za to rozpoczęły 
się przewozy jesienne. Jeżeli 
weźmie się pod uwagę poważ­
ne trudności taborowe, to wy­
konanie stojących przed kole­
jarzami zadań będzie wyma­
gało ogromnego wysiłku i peł­
nej mobilizacji. Na szczęście 
notuje się systematyczny 
wzrost dyscypliny ładunkowej 
ze strony klientów PKP, co w 
pewnym stopniu kolejarzom 
ułatwia pracę.

Ale nie tylko sam ruch po­
ciągów absorbuje pracowni­
ków PKP. Obecnie jak i w 
najbliższych latach przeprowa 
dzi się w naszej dyrekcji ol­
brzymie roboty inwestycyjne, 
których większość musi być 
wykonana na „żywym orga- 
niźmie” sieci kolejowej bez 
przerywania normalnej komu­
nikacji. Tak m. in. jest na 
elektryfikowanej linii Poznań- 
Wrocław Jednak mimo trud-

polskim w dziale służby wago­
nowej pierwsze cztery miejsca 
zajęły wagonownie: Zbąszy­
nek, Leszno, Ostrów i Konin. 
Ponadto pierwsze miejsca w 
skali krajowej zajęły oddziały: 
Drogowy, Budynków, Robót 
Budowlanych oraz Robót Zme 
chanizowanych — wszystkie z 
Poznania. Te sukcesy świad­
czą, że nasza DOKP ma real­
ne szanse utrzymania czołowej 
pozycji we współzawodnictwie 
pomiędzy poszczególnymi dy­
rekcjami. Jak wiadomo w ro­
ku ubiegłym DOKP Poznań 
zajęła w tym współzawodnic­
twie pierwsze miejsce oraz 
zdobyła sztandar Prezesa Ra­
dy Ministrów i CRZZ. (s)

BEZCZELNE OŚWIADCZENIE 
GOLDY MEIR

Premier Izraela, Golda Meir 
wystąpiła wczoraj z bezczel­
nym oświadczeniem twierdząc, 
że debata Rady Bezpieczeń­
stwa w sprawie pożaru meczetu 
Al-Aksa jest nie tylko ingeren 
cją w wewnętrzne sprawy Iz-
raela, lecz również aktem 
wokacji.

Ponownie próbowała 
zrzucić odpowiedzialność

pro

ona 
za

Nowe dowody 
zbrodni Defreggera

Rok 1968 jest dla naszego kolej­
nictwa — rokiem przełomowym.
Po 
(54 
zie 
mi 
Już

raz pierwszy ponad połowę 
procent) ładunków przewie- 
się nowoczesnymi trakcja- 

- elektryczną i spalinową, 
w 1970 roku będziemy mie-

li 3,5 tys. km linii zelektryfikowa 
nych, co będzie stanowić połowę 
całego programu elektryfikacji 
kolei. Przewiduje się również, że 
w niedalekiej przyszłości loko­
motywy spalinowe wyrugują z 
kolejnictwa parowozy. Dlatego 
też następuje równolegle rozbu 
dowa przemysłu pracującego dla 
kolejnictwa jak produkcja loko 
motyw spalinowych i elektrycz­
nych, zespołów wieloczłonowych, 
wagonów itp. B

Nowe dowody winy bisku­
pa — sufragana monachij­
skiego Defreggera w zamordo 
waniu 17 zakładników z włos 
kiej wsi Filetto przedstawił 
Mariano Morelii. Jako były 
mieszkaniec tej miejscowości 
został on ranny w czasie ma­
sakry w roku 1944.

W liście skierowanym do 
adwokata NRD prof. Kaula 
Morelii, który mieszka obec­
nie w Rzymie oświadczył, że 
podczas rozstrzeliwania za­
kładników sam widział ów­
czesnego kapitana Wehrmach 
tu Defreggera. Zlecił on ęlr. 
Kaułowi obronę swych intere 
sów. Adwokat zażadał w pro 
kuraturzę Sadu Krajowego 
we Frankfurcie nad Menem 
podjęcia nowych dochodzeń 
przeciwko Defreggerowi.

PAP

ności ma ona 
przed terminem 
nia 1970 r.

Już pierwsze

być oddana
t.j. 1 kwiet-

półrocze br.
przyniosło kolejarzom okręgu 
poznańskiego wiele sukcesów. 
We współzawodnictwie ogólno

Pompidou zakończył 
wizytę w Bonn

We wtorek wieczorem po­
wrócił do Paryża po dwudnio 
wej wizycie w Bonn prezy­
dent Francji Georges Pompi­
dou.

Przeprowadził on rozmowy 
z kanclerzem Kiesingerem w 
sprawie stosunków Francja — 
NRF i na tematy Wspólnego 
Rynku. (PAP)

Mieczysław Zajfryd 
ministrem komunikacji
Rada Państwa na wniosek 

Prezesa Rady Ministrów nowo 
łała Mieczysława Zajfryda na 
stanowisko ministra komuni­
kacji odwołując z tego stano­
wiska Piotra Lewińskiego.

m. in. uczniów
delegacje 

Technikum
złożyły wiązanki kwiatów pod 
jego portretem. Uczniowie za­
prezentowali także program 
słowno-muzyczny poświęcony
walczącemu narodowi 
namskiemu oraz jego 
wódcy. Później zebrani 
rżeli wystawę, złożoną

wiet- 
przy- 
obej- 
z 60

fotogramów, przedstawiającą 
codzienne życie narodu wiet­
namskiego. Autorem zdjęć jest 
fotoreporter CAF — Z. Staszy 
szyn.

Z okazji uroczystości wyda­
no też specjalną odznakę 
szkoły z wizerunkiem prezy­
denta Ho Chi Minha. Grupie 
Wietnamczyków wręczono tak 
że pamiątkowe albumy Po­
znania. (a)

YHlądzynarodoutfa

Z Hanoi

Dalsze uroczystości 
pogrzebowe

Od trzech dni trwają w Brnie, 
cieszące się dużym zainteresowa 
niem w świecie handlowców i 
przemysłowców, międzynarodo­
we targi maszynowe. Polska na­
leży do największych wystawców 
zagranicznych. Zajmuje trzecie 
miejsce, po Związku Radzieckim 
i Niemieckiej Rupublice Demo­
kratycznej. W targach bierze 
udział 28 krajów.

Na zdjęciu - Pawilon polskiej 
firmy eksportowej Polimex na 
Międzynarodowych Targach.
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Depesza przywódców 
czechosłowackich

We wtorek opublikowano w 
Moskwie treść depeszy skie­
rowanej przez Gustava Hu- 
saka, Ludwika Svobodę i Old 
rzicha Czernika do przywód­
ców radzieckich L. Breżnie­
wa, N. Podgórnego i A. Kosy 
giną.

W depeszy przywódcy cze­
chosłowaccy zapewniają, że 
narody czeski i słowacki ni 
gdy nie zapomną pomocy oka 
zanej przez partyzantów ra­
dzieckich bojownikom Pow­
stania Słowackiego. Nasze na 
rody — głosi depesza — nie 
zapomną również, że żołnierze 
radzieccy przelewali swą 
krew w walce z hitlerowskim 
faszyzmem o wyzwolenie Cze 
chosłowacji. Pamięci tej nie 
wolno sprofanować. Antysocja 
listyczne i prawicowo-oportu 
nistyczne elementy w Czecho 
Słowacji dążące do zachwia­
nia przyjaźni między naroda­
mi Czechosłowacji i Związku 
Radzieckiego doznały miażdżą 
cej porażki. W interesie kla­
sowym i internacjonalistycz- 
nym należy walkę z nimi do­
prowadzić do zwycięskiego 
końca. Przytłaczająca więk­
szość klasy robotniczej i wszy 
stkich ludzi pracy w Czecho­
słowacji widzi w bratniej 
współpracy narodów naszych 
krajów gwarancję sukcesu w 
budowie socjalizmu i komu-

Gratulacje z Polski 
dla rządu libijskiego

Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz wystosował 
telegram z serdecznymi gra­
tulacjami do premiera rządu 
Libijskiej Republiki Arab­
skiej dra Mahmouda Solima- 
na al Maghreby’ego w związ­
ku z jego powołaniem na to 
stanowisko. Prezes Rady Mi­
nistrów przekazał premierowi 
Al Maghreby’emu życzenia o- 
wocnej działalności dla dobra 
jego narodu i wyraził przeko 
nanie. że stosunki przyjaznej 
współpracy, jakie łączą Pol­
skę z Libią, będą się nadal u- 
macniać i rozwijać.

W stolicy DRW w środę od­
bywały się nadal uroczystoś­
ci żałobne związane z pogrze­
bem prezydenta Ho Chi Min­
ha. Ponad 200 tys. ludzi przy 
było na historyczny plac Ba 
Dinh położony w centrum mia 
sta, gdzie przed 24 laty Ho 
Chi Minh proklamował niepod 
ległość kraju.

Trumna ze zwłokami prezy­
denta była udrapowana krepą. 
Ustawiono przed nią olbrzy­
mi portret prezydenta. Do zgro 
madzonych tłumów wygłosił 
przemówienie pierwszy sekre­
tarz Partii Pracujących Wiet­
namu — Le Duan. Podkreślił 
on, iż zgon prezydenta Ho Chi 
Minha jest nie tylko wielką 
stratą dla narodu wietnamskie 
go, ale także dla ruchu komu 
nistycznego.

Walka z agresorem amery­
kańskim bedzie wymagać jesz 
cze dalszych poświęceń aż do 
osiągnięcia ostatecznego zwy­
cięstwa. (PAP)

Minister Spraw Zagranicz­
nych Stefan Jędrychowski 
przesłał depeszę z gratulacja­
mi i serdecznymi życzeniami 
do nowo powołanego ministra 
spraw zagranicznych Libij­
skiej Republiki Arabskiej dra 
Saleha Bousseira. (PAP)

Delegacja Sejmu PRL 
w Budapeszcie

W środę. 10 bm. punktual­
nie o godzinie 10.15 na płycie 
budapeszteńskiego lotniska 
Ferihegyi wylądował samo­
lot, którym przybyła do stoli­
cy Węgier delegacja Sejmu 
PRL pod przewodnictwem 
marszałka Sejmu Czesława 
Wycecha.

Na lotnisku udekorowanym 
flagami o polskich i węgier­
skich barwach narodowych, 
gości polskich oczekiwali: 
Przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego WRL, członek 
Biura Politycznego KC WSPR 
— Gyula Kallai, wiceprzewod 
niczący Zgromadzenia — Mi- 
klos Beresztoczy, dyrektor ge 
neralny Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych — Jenoc Jakus 
orąz grono deputowanych do 
parlamentu. (PAP!

DRW dementuje 
oszczerstwa Lairda
Jak podała wietnamska a- 

gencja prasowa, przedstawi­
ciel Ministerstwa Spraw Za­
granicznych DRW ogłosił 6 
bm. oświadczenie, w którym 
zdementował oszczerstwa mi­
nistra obrony USA. M. Lair­
da pod adresem DRW, doty­
czące rzekomo niehumanitar­
nego stosunku do pilotów ame 
rykańskich. wziętych do nie­
woli w Wietnamie Północ­
nym. Oświadczenie podkreśla, 
że rząd amerykański prowa­
dzi agresywna wojnę w Wiet 
namie i dokonuje potwornych 
zbrodni wobec narodu wiet­
namskiego Światowa opinia 
publiczna kategorycznie potę­
piła tę wojnę. (PAP)

Jak przewiduje PIHM, 11 bm. 
będzie zachmurzenie niewielkie, 
tylko na zachodzie okresami 
większe ze skłonnością do lokal­
nych burz. Temperatura maksy­
malna od 20 st. nad morzem do 
25 st. w centrum i na zachodzie. 
Wiatry słabe i umiarkowane po­
łudniowo-wschodnie i połudnło-



Wykorzystanie Kosmosu 
dla pokojowych celów

Na posiedzeniu komitetu 
ONZ do spraw pokojowego wy 
korzystania przestrzeni kosmi 
cznej. przewodniczący delega 
cji radzieckiej, A. Piradow 
podsumował rezultaty działał 
ności Związku Radzieckiego 
w dziedzinie badania i wyko 
rzystywania przestrzeni ko­
smicznej w celach pokojo­
wych w roku ubiegłym.

Mówca stwierdził, że w wy 
niku lotów stacji automatycz 
nych typu „Sonda” i „Łuna”, 
stacji międzyplanetarnych 
„Wenus-5” i „Wenus-6” uzy­
skano wielkie osiągnięcia 
naukowe. Szczególną uwagę 
zwrócił przedstawiciel radzie 
cki na problem utworzenia re 
gularnej służby łączności i 
telewizji poprzez system sput 
ników „Mołnia”. Wraz z na­
ziemnymi stacjami odbiorczy 
mi, zbudowanymi w rejonach 
dalekiej północy, Syberii, da 
lekiego wschodu i Azji Środ­
kowej, sputniki „Mołnia-1” u- 
tworzyły system łączności 
„Orbita” co umożliwiło 20 mi 
lionom osób odbieranie pro­
gramów centralnej telewizji 
ZSRR.

Do 22 kwietnia 1970 roku, 
podkreślił Piradow, będzie u- 
tworzonych w rejonach dale­
kiej północy i wschodniej Sy 
berii szereg nowych stacji sie 
ci „Orbita”. (PAP)

Spotkanie księży 
byłych kapelanów wojskowych 
| Wręczenie odznaczeń państwowych

Generalny Dziekanat Wojska Polskiego wespół ze 
ZBoWiD-em zorganizował we wtorek w Warszawie spot­
kanie księży b. kapelanów wojskowych, uczestników II 
wojny światowej. Na spotkanie to przybyło ponad 150 
kapelanów kampanii wrześniowej, wojsk polskich walczą­
cych z Niemcami na Wschodzie i Zachodzie oraz kapelanów 
z różnych ugrupowań partyz anckich.
Przed spotkaniem w kościele 

garnizonowym na ul. Długiej 
poświęcona została tablica 
pamiątkowa ku czci kapela­
nów poległych na froncie i 
pomordowanych w hitlerow­
skich obozach koncentracyj­
nych. Następnie delegacja ka­
pelanów udała się na Grób 
Nieznanego Żołnierza, gdzie 
złożono wieniec.

Spotkanie odbyło się w 
sali Pałacu Prymasowskiego. 
Udział wzięli w nim: sekre­
tarz generalny ZBoWiD, wi­
ceminister kultury i sztuki 
Kazimierz Rusinek, przedsta­
wiciel wojska gen. bryg. Mie­
czysław Grudzień, przedsta­
wiciel Urzędu d/s Wyznań, 
naczelnik wydziału Aleksan­
der Wołowicz i generalny dzie 
kan WP ksiądz płk Julian 
Humeński.

Referat pt. „Wrzesień 1939 r. 
z perspektywy lat 30” wygło­
sił zastępca generalnego dzie­
kana WP ksiądz płk J. Mru- 
gacz. Po referacie rozpoczęła 
się dyskusja, w której zabie­
rający głos kapelani dzielili 
się z zebranymi wspomnienia­
mi przeżytych bojów i walk. 
Nawiązując do okresu wy­
zwolenia kraju oraz jego po­
kojowej odbudowy ksiądz 
kpt. Wacław Radosz pod­
kreślił, że ogromną zasługą 
władzy ludowej oraz organi­
zacji społeczno-politycznych 
takich jak ZBoWiD — jest 
faktyczna integracja wszyst­
kich tych, którzy walczyli 
kiedyś na różnych frontach i 
działali w różnych ugrupowa­
niach konspiracyjnych — w 
jedną rzeszę ludzi ofiarnie bu­
dujących swoją ojczyznę Pol­
skę Ludową.

Następnie K. Rusinek wręczył 
grupie księży b. kapelanów od-

Totek płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach piłkar­
skich z dnia 7 bm. stwierdzono: 
2 rozw. z 12 traf. — wysr. po 
*9.323 zł; 14 rozw. z 11 traf. — 
wygr. po 12.781) zł: 183 rozw. z 10 
traf. — wygr, po 978 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia 
7 bm. stwierdzono- t rozw. z 6 
traf. — wygr. 1.000.000 zł; 3 rozw 
z 5 traf. orem. — wygr. oo 577.168 
zł; 101 rozw. z 5 traf, zwykł. — 
wygr. po 24 706 zł; 6.383 rozw z 4 
traf. — wygr po 486 zł: 145.798 
rozw. z 3 traf. — wygr. po 22 zł.

...........
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Wysoko kwalifikowane kadry 
dla nowoczesnej gospodarki

Poważny delicyd absolwentów szkól wyższych
Jednym z najistotniejszych zadań naszego szkolnictwa 

wyższego jest uzyskanie dużego tempa przyrostu kadr z 
wykształceniem na poziomie akademickim, wyprzedzające­
go ogólne tempo wzrostu zatrudnienia.
Jest to jedyny możliwy spo 

sób stopniowego złagodzenia 
i zlikwidowania deficytu wy­
soko wykwalifikowanych lu­
dzi, których —• jak się oblicza 
— za 6 iat będzie nam brako 
wało jeszcze ok. 50 tys. Pro­
blem ten staje się coraz bar­
dziej palący w związku z o- 
statnimi decyzjami, zmierzają 
cymi do unowocześnienia i in 
tensyfikacji naszej gospodar­
ki, przestawienia jej na no­
we tory.

Doniosłe zmiany w syste­
mie naszej gospodarki, wpro 
wadzone po II Plenum KC 
PZPR, wymagają również 
zwiększenia stopnia wykorzy 
stania umiejętności ludzi po­
siadających dyplomy ukończę 
nia szkół wyższych. Racjonal 
na gospodarka kadrami, głów 
nie technicznymi i ekonomicz 
nymi ma bowiem olbrzymie 
znaczenie dla zakładanego, 
szybkiego i efektywnego roz­
woju przemysłu, wzrostu o-

znaczenia, przyznane im przez 
Radę Państwa. Siedmiu kapela­
nów otrzymało Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski, siedmiu 
— Krzyż Kawalerski tego orderu. 
Szereg księży-kapelanów otrzy­
mało Złote Krzyże Zasługi. Gra­
tulując odznaczonym Kazimierz 
Rusinek podkreślił, że Polska 
Ludowa nagradza dziś icb mę­
stwo i odwagę w obliczu wroga, 
niezależnie od frontu na którym 
walczyli, bo cena krwi przelanej 
za ojczyznę jest wszędzie taka 
sama, jest ceną najwyższą.

Gen. bryg. Mieczysław Gru­
dzień wręczył następnie kilku­
nastu uczestnikom spotkania akty 
nominacyjne mianujące ich na 
wyższe stopnie oficerskie. W imię 
niu odznaczonych i awansowa­
nych podziękowanie złożył ksiądz 
kpt. Tadeusz Jasiński.

Uczestnicy spotkania wy­
stosowali listy do przewodni­
czącego Rady Państwa Mar­
szałka Polski Mariana Spy­
chalskiego oraz ministra obro 
ny narodowej gen. broni 
Wojciecha Jaruzelskiego.

Zebrani udali się następnie 
autokarami do 1-go pułku 
1 Warszawskiej Zmechanizo­
wanej Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki, gdzie zwiedzili 
poligon, salę tradycji oraz spo 
żyli żołnierski obiad. (PAP) 

1 ekretarz generalny synodu bisku- 
pów, biskup Władysław Rubin, 
przedstawił w Rzymie dziennika 

rzom program oraz skład osobowy zbli­
żającego się zgromadzenia.

Synod rozpocznie się 11 października 
i trwać ma dwa tygodnie. W razie ko­
nieczności jego obrady mogą zostać prze 
dłużone. Jest to synod nadzwyczajny, w 
którym uczestniczy mniej biskupów oraz 
innych duchownych, niż w synodzie zwy 
czujnym. Przewidziany jest udział 146 
osób. Między innymi: 6 patriarchów, 7 
metropolitów obrządku wschodniego, 92 
przewodniczących episkopatów krajo­
wych. 20 kardynałów kierujących dyka- 
steriami watykańskimi, 3 przełożonych 
zakonów (generał jezuitów, opat-prymas 
benedyktynów i minister generalny fran 
ciszkanów) oraz 17 kardynałów i bisku­
pów, mianowanych ad personam papie­
ża. Pośród tych ostatnich znajduje się 
arcybiskup Karol Wojtyła.

Synod w oparciu o schemat — opra­
cowany przez sekretariat i zatwierdzony 
przez papieża — oraz o uwagi, jakie 
wpłynęły od niektórych episkopatów 
(bo nie od wsźystkich), ma zastanowić 
się nad polepszeniem współpracy po­
między, papieżem i kierownictwem wa­
tykańskim ^jednej strony a krajowymi 
konferencjami biskupów z drugiej, jak 
też nad współpracą pomiędzy regional- 

I nymi episkopatami narodowymi. W 
I rzeczywistości idzie o ostrożne przedy­

płacalności poszczególnych 
branż.

Trzeba znaleźć odpowiedź 
na pytanie czy aktualne i 
przewidywane na najbliższe 
lata tempo kształcenia kadr 
kwalifikowanych nadąża za 
potrzebami poszczególnych 
dziedzin gospodarki. W 1967 
r. powołano specjalną komi­
sję do opracowania projektu 
szczegółowego planu rozwoju 
szkolnictwa zawodowego i 
wyższego. Wykonała ona 
m. in. bilans kadr wykwalifi 
kowanych w latach i964—75. 
Okazało sie że za 6 lat, mimo 
stałego rozwoju szkolnictwa 
wyższego i wynikającego stąd 
znacznego wzrostu liczby 
absolwentów, zapotrzebowa­
nie gospodarki narodowej na 
specjalistów z wyższym wy­
kształceniem — nie zostanie 
w pełni zaspokojone.

Najwięcej wolnych miejsc pra 
cy czekać będzie na absolwentów 
studiów technicznych. Przewidu­
je się, że do 1975 r. mury uczelni 
technicznych opuści ok. 160 tys. 
inżynierów i magistro-inżynie- 
rów. Tymczasem prace mogłoby 
znaleźć o blisko 30 tys. absolwen 
tów więcej. W grupie zawodów 
technicznych do najbardziej „de­
ficytowych” należa: inżynierowie 
chemicy (zabraknie ok. — 8 tys. 
osób), mechanicy (prawie 7 tys. 
wolnych miejsc pracy w 1975 r.), 
energetycy, elektrycy, włókien- 
nicy, metalurdzy i odlewnicy 
oraz inżynierowie komunikacji. 
Może natomiast wystąpić nadmiar 
inżynierów-elektry ków.

Również uczelnie rolnicze mają 
swoje deficytowe kierunki. Są to 
przede wszystkim weterynaria i 
rolnictwo: za 6 lat m,oże w tych 
zawodach pozostać nieobsadzo- 
nych po ok. tysiąc stanowisk pra 
cy. Podobnie jak WSR-y, również 
uczelnie ekonomiczne nie zaspo­
koją zapotrzebowania gospodarki. 
Jak się przewiduje — w 1975 r. 
zabraknie nam ok. 2,5 tys. ekono 
mistów, a więc tych właśnie lu­
dzi, którzy najbardziej potrzebni 
są w procesie przestawiania go­
spodarki kraju na nowe tory.

Mimo wielkich nakładów 
na rozbudowę szkolnictwa a-

Demonstracyjne manewry 
Bundeswehry

Szef sztabu armii amerykań 
skiej gen. Westmoreland przy­
był we wtorek do rejonu, w 
którym odbywają się obecnie 
manewry Bundeswehry pod 
kryptonimem „wielki skok 
skoczka”. Westmoreland, któ­
ry był dowódcą sił amerykań­
skich w Wietnamie Południo­
wym, obserwuje manewry ra­
zem z bońskim ministrem 
obrony Shroederem.

Równocześnie manewry te 
rozwijają się na coraz szer­
szą skalę. Objęły one już te­
rytorium trzech krajów za- 
chodnioniemieckich — Hesji, 
Dolnej Saksonii i Północnej 
Nadrenii, Westfalii.

Obserwatorzy oceniają je 
jako największą „demonstrację 
siły” w okresie władzy rządu 
kanclerza Kiesingera. Prowo­
kacyjny charakter tych ma­
newrów potwierdza również 
i to, że odbywają się one w 
rejonach położonych nad gra­
nicą NRD. (PAP) 

skutowanie trudnej i dość wybuchowej 
sprawy zwiększenia kolegialności decy­
zji w kierowaniu kościołem, a raczej 
problemu, w jakim stopniu kolegialność 
jest możliwa. Kościół rzymski jest insty 
tucja mocno zsynchronizowaną i hierar­
chiczną. Zarówno doktryna jak i oby­
czaj bronią jego struktury i wszelkie 
zmiany — nawet same dyskusje o po­
trzebie zmian — wywołują znaczne za­
mieszanie wewnątrz kościoła. Z tego 

Synod i... „antysynod“
względu, jak i z powodu różnych inicja­
tyw, podejmowanych przez reformator­
skie grupy księży, nadchodzący sobór 
wywołuje w Watykanie pewien niepo­
kój. Tym bardziej, że protestujący księ­
ża w niektórych krajach znajdują popar 
cie w części hierarchii.

Ów niepokój można było spostrzec i 
na konferencji, prowadzonej przez bi- 
skupa Rubina. Po raz pierwszy przy wej 
ściu do watykańskiej sali prasowej za­
żądano od dziennikarzy dokumentów. W 
czasie synodu na codzienne konferencje 
prasowe wpuszczani będą tylko dzienni­
karze akredytowani. Nie trzeba doda­
wać, że chodzi o to, by tzw. księża kon- 
testatorzy nie mogli dostać się na salę i 
znaleźć nowego forum dla manifestowa 
nia swych żądań.

W ubiegłą sobotę w Brukseli odbyło

kademickiego — gwałtowne 
zwiększenie liczby studentów 
nie jest jednak możliwe. Dla­
tego też podstawowe znacze­
nie mają dążenia do maksy­
malnego dostosowania syste­
mu szkolnictwa akademickie­
go do zmieniających się po­
trzeb gospodarki. Wprawdzie 
do 1975 roku nie zlikwiduje 
my całkowicie deficytu wyso 
ko wykwalifikowanych spec ja 
listów, jednakże są realne 
możliwości poważnego zmniej 
szenia trudności kadrowych 
naszej gospodarki. (PAP)

Sprawna realizacja ustawy o amnestii
Na wczorajszej konferencji prasowej, z udziałem kierow­

nika Wydziału Administracyjnego KW PZPR w Poznaniu 
— R. Sobolewskiego, prezesa Sądu Wojewódzkiego — S. For 
nalika i Prokuratora Wojewódzkiego A. Hapona, poinformo­
wano dziennikarzy o przebiegu realizacji ustawy amnestyj­
nej.
W Wielkopolsce wszystkie 

osoby, które w myśl powyż­
szej ustawy winny być zwolnio 
ne z zakładów karnych, opuś­
ciły już wiezięnia. Wielu am- 
nestionowanych skorzystało z 
pomocy w postaci bonów żyw­
nościowych, odzieży, zapomóg i 
skierowania do pracy.

Obecnie do organów MO i 
Prokuratury coraz częściej 
zgłaszają się sprawcy — prze­
stępstw dotychczas nieujaw­
nionych — chcący skorzystać 
z dobrodziejstw art. 8 ustawy 
o amnestii. Przepis ten stano­
wi, że sprawcy (niewykrytych 
przestępstw popełnionych przed 
15 lipca br), którzy najpóźniej 
do 31 grudnia br. zgłoszą się 
dobrowolnie do organów ści­
gania oraz ujawnią okoliczności 
swoich czynów przestępczych 
i osoby współdziałające, podle 
gają amnestii w zakresie szer 
szym niż pozostałe osoby obję 
te amnestią. A więc:

► przy przestępstwach, któ 
re zagrożone są karą do 

— 5 lat pozbawienia wolno­
ści, postępowanie karne — 
po zgłoszeniu się spraw­
cy i wyjaśnieniu okoli­
czności czynu — umarza 
się;

► przy przestępstwach zagro 
żonych karą surowszą niż 
5 lat pozbawienia wolno­
ści, sąd po przeprowadzę 
niu rozprawy — daruje 
karę wymierzoną w roz­
miarze do 5 lat;

► gdyby kara w tych spra­
wach została orzeczona w 
wymiarze od 5 do 15 lat 
łagodzi się ją o połowę, 
a w uzasadnionych przy­
padkach sąd na wniosek 
prokuratora może od ka­
ry odstąpić.

Z dobrodziejstw art. 8 ko­
rzystają wszyscy z wyjątkiem 
zbrodniarzy faszystowsko-hi­
tlerowskich, a zatem m. in. 
sprawcy zabójstw, rozbojów, 
kradzieży mienia społecznego 
(niezależnie od jego wartości), 
przestępstw chuligańskich, a 
nadto recydywiści i posiadają 
cy nielegalnie broń..

Tak więc, ci wszyscy, którzy 
weszli w kolizję z prawem ma

Komunikat agencji TASS:

Dokumenty o chińskich 
prowokacjach zbrojnych
Agencja TASS informuje, że od czerwca do połowy sier­

pnia br. wydarzyło się 488 przypadków celowego naruszenia 
granicy państwowej ZSSR i sprowokowania zbrojnych incy­
dentów, w których uczestniczyło łącznie ponad dwa i pół ty­
siąca obywateli chińskich.
Materiały dokumentalne zdo 

byte przez radzieckie Wojska 
Ochrony Pogranicza podczas 
usuwania z terytorium ZSRR 
Chińczyków, którzy je naru­
szyli, stanowią dowód tego, 
jak władze chińskie planują i 
przeprowadzają prowokacje 
zbrojne na granicy radziecko- 
chińskiej.

W wyniku wrogiego wypa­
du w dniu 8 lipca na Wyspę 
Goldinski jeden z członków ra 

ją obecnie możliwość powrotu 
do społeczeństwa. Zdając so­
bie sprawę zarówno z tego jak 
i z faktu, że niemal każde prze 
stępstwo prędzej czy później 
zostanie wykryte, 20 sprawców 
nieujawnionych przestępstw 
zgłosiło się w bież, miesiącu do 
wielkopolskich organów MO i 
prokuratury.

M. in. zgłoszono 10 kradzieży 
mienia społecznego oraz niele 
galne posiadanie amunicji, fał 
szerstwo książeczki PKO, pła­
tną protekcję i zaniedbania w 
opiece lekarskiej, które miały 
związek ze śmiercią pacjenta.

I tak pewien magazynier 
przyznał się do kradzieży mie 
nia społecznego wartości 100 
tys. zł. Inna osoba ujawniła, 
że od jednego z rolników po­
brała 30 tys. zł za... odczynie­
nie czarów rzuconych na gos­
podarstwo.

Sprawy dotyczące osób, któ­
re dobrowolnie zgłosiły się do 
organów ścigania i ujawniły 
przestępstwa, prowadzone są 
bez stosowania aresztu tymcza 
sowego.

Nie ma natomiast pobłaża­
nia dla tych, którzy opuściw­
szy na zasadzie amnestii wię­
zienie, znów wkroczyli na dro 
gę przestępstwa. W Wielkopol 
sce zdarzyło się kilkanaście te 
go rodzaju wypadków. Wszys­
cy sprawcy zostali tymczaso­
wo aresztowani. Obok kary za 
nowe przestępstwa będą musie 
li oni odbyć również karę da 
rowaną w wyniku amnestii 
(postanowienie o darowaniu 
kary ulega bowiem w tych wy 
padkach uchyleniu), (ak)

Wypadek w kopalni
„Gliwice"

W kopalni „Gliwice” w od­
dziale III wydarzył się w wy­
niku prac górniczych tzw. za­
wał. Przysypanych zwałami 
skał i węgla zostało dwóch 
górników.

Mimo energicznej akcji ra­
tunkowej jeden z nich — Al­
fred Hanisz. poniósł śmierć; 
akcja dotarcia do drugiego 
górnika trwa nieprzerwanie. 

się zebranie delegatów krajowych ru­
chów księży, którzy postanowili zwołać 
zjazd do Rzymu w dniach między 8 a 16 
października. Będzie to więc coś w ro­
dzaju antysynodu, tym razem z manife­
stacjami na Placu św. Piotra. Temat 
rzymskiego zlotu księży kontestatorów 
brzmi: „wyzwolić kościół •— dla wyzwo­
lenia świata”. Oprócz znajdujących się 
na miejscu duchownych włoskich spo­
dziewany jest przyjazd księży francu­
skich, belgijskich, holenderskich, nie­
mieckich, austriackich, szwajcarskich 
hiszpańskich oraz reprezentantów ru­
chów księży z Ameryki Północnej i Po­
łudniowej.

W „Osservatore Romano” z dnia 9 bm. 
znalazł się komunikat episkopatu bel­
gijskiego, wypowiadający się przeciwko 
zamierzonej manifestacji. W ko­
łach watykańskich obawiano się, 
że księża kontęstatorzy będą po­
woływać się na kardynała belgij­
skiego Suenensa. Stąd,', zdaniem obser­
watorów, tak pośpieszne zamieszczenie 
wspomnianego komunikatu. Ale prasa 
prawicowa, na którą osoba Suenensa 
działa jak czerwona płachta na byka, su 
geruje dziś, że ów komunikat episkopa­
tu to tylko świadomie zaplanowane ali­
bi prjjmasa belgijskiego, który — jako 
rzecznik śmielszych reform w kofeciele 
i zwolennik kolegialności — traktowany 
jest przez związki młodych księży jak 
protektor w krajach Europy zachodniej.

API

dzieckiego personelu żeglugi 
śródlądowej został, jak wiado 
mo, zabity, a trzech rannych. 
Gdy pojawili się żołnierze ra­
dzieckiej służby ochrony po­
granicza, prowokatorzy maoi- 
stowscy pośpiesznie zbiegli z 
wyspy, pozostawiając rzeczo-, 
we dowody swej zbrodni,

Z dokumentów wynika, że 
zadaniem prowokatorów chiń­
skich było porwanie lub zlik­
widowanie radzieckiego per­
sonelu żeglugi śródlądowej, 
obsługującego na tej wyspie 
sygnalizację żeglugową. Z 
dzienników zdobytych przez 
żołnierzy radzieckich wynika, 
iż plan był wcześniej opraco­
wany na zebraniu uczestników 
prowokacji.

Przed powierzeniem żołnierzom 
— niedawnym hunwejbinom — 
brudnej prowokacji na granicy, 
maoiści otumanili ich, zatruwa­
jąc ich umysły szowinizmem. Po 
takim przygotowaniu jeden z 
uczestników prowokacji na Wy­
spie Goldiński, Pen Hailinh napi 
sał 30 czerwca w swym dzienni­
ku;

„Przewodniczący Mao! Posłałeś 
mnie dzisiaj na Wyspę Bacadao 
(Wyspa Goldiński — wyjaśnienie 
agencji TASS), jest to dowód naj 
wyższego zaufania, nie zawiedzie 
my go i nie zmrużymy oka do­
póki nie zlikwidujemy radziec­
kich rewizjonistów i nie przynie­
siemy ci radosnej wieści o ich 
zagładzie”.

Z dokumentów wynika jed­
nakże, że wśród uczestników 
zbrojnej napaści znajdowali 
się również tacy, którzy po­
wątpiewali w słuszność awan­
turniczej polityki antyradziec­
kiej Mao.

Gdy 13 sierpnia prowokato­
rzy chińscy w okręgu Żałana- 
szkol, obwodu semipałatyńskie 
go spotkali się z należytą od­
prawą i zostali wyrzuceni za 
granicę terytorium radzieckie­
go. na polu walki pozostawili 
wraz z bronią pewne dokumen 
ty i rzeczy, a wśród nich ka­
mery fotograficzne z naświet­
loną taśmą filmową. Materia­
ły te świadczą o wcześniej­
szym szczegółowym przygoto­
waniu prowokacji przez wła-, 
dze chińskie.

Jak wiadomo, rząd radziecki 
zaproponował rządowi ChRL 
wznowienie konsultacji mię­
dzy przedstawicielami obu kra 
jów, w celu przedyskutowania 
sprawy ścisłego ustalenia gra­
nicy radziecko-chińskiej. Jed­
nakże władze ChRL zwlekając 
z odpowiedzią na propozycje 
radzieckie w sprawie wznowię 
nia konsultacji, nie tylko nie 
podjęły kroków wykluczają­
cych naruszenie granicy ze 
strony chińskiej, lecz prowoku 
ją nadal napaści na terytorium 
radzieckie i nowe krwawe in­
cydenty. (PAP)

Przywrócenie kary 
śmierci w Brazylii
Rządzący w Brazylii trium- 

wirat wojskowy wprowadził 
popraw-kę do konstytucji prze 
widującą karę śmierci za dzia­
łalność „wywrotową” i rewo­
lucyjną.

Władze brazylijskie obawia­
ją się nasilenia działalności 
rewolucyjnej. W dalszym cią­
gu trwają poszukiwania spraw 
ców uprowadzenia ambasado­
ra USA, Elbricka. Zaareszto­
wano młodą dziewczynę po­
chodzącą z arystokratycznej 
rodziny, która wynajęła dom 
w Rio de Janeiro, gdzie prze­
trzymywano ambasadora. W 
Brazylii wzmaga się terror. 
Wprowadzenie kary śmierci, to 
następna po skazaniu na ba­
nicję 15 więźniów politycz­
nych uwolnionych w zamian 
za wypuszczenie ambasadora 
Elbricka, decyzja triumwiratu 
wojskowego zmierza.iaca do 
utrzymania „porządku” w kra 
ju. (PAP)

Zamach na egipskie 
biuro podróży w NRF

W nocy i poniedziałku na wto­
rek, w śródmieściu Frankfurtu 
nad Menem nieznani sprawcy do­
konali zamachu na egipskie biuro 
podróży. Jak zakomunikowała we 
wtorek policja, sprawcy zamachu 
za pomocą mieszanki benzyny 
wzniecili pożar w lokalach biura 
podróży. Patrol policji ugasił po- 
iar. Straty materialne sa niezna­
czne. (PAP)
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Przy „okrągłym siole** dziennikarzy

Program dla Europy
Prawie stu dziennikarzy z 

19 krajów przez trzy 
dni dyskutowało w Ja­

błonnie nad problemem bez­
pieczeństwa europejskiego. 
Ten temat tak bardzo doty­
czący teraźniejszości i przy­
szłości naszego kontynentu 
był dyskutowany z okazji 30- 
tej rocznicy hitlerowskiej a- 
gresji na Polskę i początku II 
wojny światowej. Tragiczne 
wydarzenia sprzed 30 lat sta­
nowią najlepsze uzasadnienie 
dla możliwie szybkiego stwo­
rzenia skutecznego systemu 
bezpieczeństwa europejskie­
go, Polska, Warszawa — jak 
to niejednokrotnie podkreśla 
li dziennikarze zagraniczni — 
jest najlepszym miejscem dla 
tego rodzaju rozważań.

Było to najliczniejsze mię­
dzynarodowe spotkanie dzień 
nikarskie w ostatnich latach, 
a pierwsze poświęcone pro­
blemowi bezpieczeństwa w 
Europie.

Tezy polskiego referatu na 
temat genezy II wojny świa­
towej, wykazujące odpowie­
dzialność III Rzeszy i więcej: 
imperializmu niemieckiego za 
wywołanie tej wojny — nie 
spotkały się z polemika także 
ze strony dziennikarzy za­
chodnich, a przez wielu zosta 
ły expressis verbis zaaprobo- 
wane. Nikt nie próbował tu 
III Rzeszy wybielać. Jeden z 
dziennikarzy zachodnionie- 
mieckich zaczął swoje wystą­
pienie od wyrażenia uczucia 
wstydu z powodu bezprzy­
kładnych zbrodni popełnio­
nych podczas ostatniej woj­
ny w imieniu narodu niemiec 
kiego na narodzie polskim.

Z powszechną aprobatą 
spotkały się także wywody in 
nego referatu o roli i odpo­
wiedzialności dziennikarzy 
oraz środków’ masowej infor­
macji w walce o bezpieczeń­
stwo i pokój, o współpracę 
między narodami. Najbar­
dziej ożywiona dyskusje — 
nieraz ostrą polemikę — wy- 
wołał podstawowy temat spot 
kania: problem bezpieczeń­
stwa europejskiego. I to nie 
dlatego. by ktokolwiek — 
przynajmniej otwarcie — pod 
dawał w wątpliwość potrze­
bę stworzenia systemu bez­
pieczeństwa na naszym kon­
tynencie. W europejskiej at­
mosferze politycznej unosi się 
jeszcze wiele uprzedzeń i nie 
ufności, w sposobie myślenia 
ludzi istnieje jeszcze wiele 
schematów myślowych, wyho 
dowanych w okresie zimnej 
wojny. Wszelka poważna dy­
skusja na temat bezpieczeń­
stwa europejskiego wymaga 
konfrontacji z tymi reliktami 
zimnej wojny. Zapewne — 
nie jest to łatwe, ale na pew­
no konieczne.

Niektórzy dziennikarze za­
chodni kładli nacisk przede 
wszystkim na istniejące na 

Kiedy minęło nerwowe napięcie, znów dal o sobie znać ból 
w nodze. Maszeruję z trudem. Ciężko rannych mieliśmy sporo. 
Lekarz zrobił mi więc prowizoryczny opatrunek z zaleceniem 
niechodzenia pieszo. Ale w kompanii nie mieliśmy podwód 
do transportu rannych, zaś w taborach batalionowych wszyst­
kie furmanki były już zajęte. Ja zaś wołałem być ze swoimi 
żołnierzami. Czułem się jakoś pewniej wśród nich niż w tabo­
rach.

Nie wiedziałem wówczas, że moja rana była tego dnia przy­
czyną wielkiego zmartwienia... mojego brata.

Otóż Zenon, który wraz ze swym 58 pułkiem piechoty znaj­
dował się w drugim rzucie naszej dywizji, spotkawszy dywizyj­
nego kapelana, spytał go o mnie. Tymczasem meldunek o 
tym, że zostałem ranny, w drodze do sztabu pułku przekształ­
ci, się w wiadomość o mojej śmierci. I taką wiadomość prze­
kazał kapelan bratu. Zenon, wstrząśnięty, pobiegł na skraj 
lasu, gdzie złożono ciała poległych, ale — rzecz jasna - moje­
go wśród nich nie znalazł i niczego się o mnie nie dowie­
dział. A że czas naglił, brat wrócił do swej jednostki przeko­
nany, że istetnie zostałem zabity.

Trzeciego dnia po bitwie batalion otrzymał zadanie prze­
prowadzenia głębokiego wypadu na tyły wroga. Nasza zdzie­
siątkowana kompania miała ubezpieczyć działanie batalionu. 
O zmroku wyszliśmy wykonywać zadanie. Rozpoznanie wyka­
zało, że w ugrupowaniu nieprzyjaciela jest luka. Podsłuchy 
jego, wystawione na naszej drodze, zostały zdjęte bez hałasu. 
W ciągu nocy schwytaliśmy kilkunastu jeńców. Wypad się udał.
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drodze do bezpieczeństwa eu­
ropejskiego trudności. My — 
dziennikarze polscy, radziec­
cy i z innych krajów socjali­
stycznych — nie negowaliśmy 
tych trudności, przynajmniej 
wielu z nich. Dowodziliśmy 
jednak, że im więcej jest tych 
trudności, tym szybciej i e- 
nergiczniej trzeba je zacząć 
przełamywać. Trzeba zrobić 
początek. Za trudnościami 
mogą się kryć ci, którym 
wcale nie zależy na ich prze­
łamaniu, lecz na ich mnoże­
niu. Radziliśmy zaczynać nie 
od spraw najtrudniejszych i 
najbardziej kontrowersyj­
nych, ale od punktów stycz­
nych.

Inni znowu oczekiwali, że 
zostanie przedłożony gotowy 
w każdym szczególe plan bez 
pieczeństwa. Trzeba ich było 
wyprowadzać z błędu. Nie 
stawiamy sobie takiego zada­
nia i nie jest to możliwe. 
Apel budapeszteński państw 
Układu Warszawskiego nie 
jest improwizacją, jest on pod 
sumowaniem i uogólnieniem 
wielu wcześniejszych ini­
cjatyw. wysuniętych przez 
państwa socjalistyczne, w 
tym także bardzo ważkich ini 
cjatyw polskich. Jest to jed­
nak projekt, propozycja skie­
rowana do wszystkich państw 
europejskich, otwarta dla o- 
żywionych dobrą wolą uzu­
pełnień i modyfikacji.

Ną tym właśnie polega idea 
konferencji europejskiej, żeby 
w opracowaniu systemu bez­
pieczeństwa dla naszego kon 
tynentu wzięły aktywny u- 
dział wszystkie państwa euro 
pejskie. Bezpieczeństwo nie 
jest bowiem tylko naszą spra 
wą, nie tylko nam jest po­
trzebne bezpieczeństwo. Jest 
ono potrzebne wszystkim kra 
jom europejskim. W trzydzie 
sta rocznice wybuchu II woj­
ny światowej, która przynio­
sła tyle nieszczęść prawie 
wszystkim narodom naszego 
kontynentu, powinno to być 
bardziej oczywiste, niż kiedy 
kolwiek. Jest to prawdziwy 
program dla całej Europy.

Na Zachodzie używa się 
dziś często i często naduży­
wa słowa Europa. Jakże czę­
sto za tym słowem kryją się 
w istocie rzeczy programy u- 
trwalenia podziału Europy, 
przeciwstawiania pod hasła­
mi antykomunistycznymi Eu 
ropy Zachodniej — Europie 
Wschodniej. Apel budapesz­
teński zawiera program odpo 
wiadający wszystkim krajom 
europejskim.

Oczywiście wszelki realny 
plan bezpieczeństwa europej­
skiego musi się opierać na 
powstałym w wyniku II woj­
ny światowej terytorialno-po 
litycznym status quo. Co do 
tego nie może być wątpliwoś­

ci. Niektórzy uczestnicy dy­
skusji w Jabłonnie wyrażali 
obawę, iż status quo oznacza 
stagnację, „konserwatyzm po 
lityczny” itp. Nic podobnego. 
Ruch jest prawem życia i pra 
wem polityki. Chodzi jednak 
o to, jaki to będzie ruch. Czy 
będzie to ruch wsteczny ku 
dniu wczorajszemu Europy 
wraz z jego dawnymi proble­
mami (powiedzmy problema­
mi 1937 r.) i wraz z ich tra­
gicznym finałem sprzed lat 
trzydziestu, czy też będzie to 
ruch naprzód, ku coraz wyż­
szym formom wszech­
stronnej współpracy wszyst­
kich państw europejskich bez 
względu na ich ustrój spo­
łeczny. Dla takiego właśnie po 
żądanego i postępowego ru­
chu system bezpieczeństwa 
europejskiego ma stworzyć 
właściwą podstawę i odpo­
wiednie ramy.

Stworzenie skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa euro­
pejskiego jest oczywiście bez 
pośrednio zadaniem polity­
ków i dyplomatów. Ważne 
jest jednak w jakim klimacie 
bedzie sie odbywała ta dzia­
łalność polityczno-dyploma- 
tyczna. Powinien to być kli­
mat aktywnego poparcia 
wszystkich społeczeństw eu­
ropejskich dla tej ogólnoeuro 
pejskiej sprawy w najlep­
szym tego słowa znaczeniu. 
Publicyści, dziennikarze eu­
ropejscy mają oczywiście w 
tej dziedzinie do spełnienia 
ważne zadanie. Sądzimy, że 
spotkanie w Jabłonnie ode­
grało z tego punktu widzenia 
bardzo pożyteczną rolę.

JÓZEF LUBOJAŃSKI

„Fabryki 
domów"

Rozwój techniki 
wywiera decydują­
cy wpływ na - 
postulowaną przez 
II Plenum KC 
PZPR — intensyfi­
kację procesów wy 
twarzania. Przykła­
dem niech będzie 
choćby budownic­
two. Kładąc cegłę 
na cegle, lub sto­
sując proste, nie­
obrobione prefab­
rykaty większego 
formatu, nie moż­
na byłoby zbudo­
wać tej liczby
mieszkań, jakiej ludność pożąda. Dlatego też, po I etapie uprze­
mysławiania budownictwa: wielkich bloków i płyt, przechodzi 
się do II etapu: montażu domów z kompletnie wyposażonych 
w tynki, okna, przewody elektryczne itp. detale wielkich ele­
mentów, produkowanych w tzw. „fabrykach domów”.

Na zdjęciu: fragment wyposażenia technicznego jednej z „fabryk 
demów" zbudowanej niedawno na podstawie licencji NRD na 
Śląsku. Może ona wytwarzać 6 000 izb rocznie.

Wielkopolska także zabiega o podobne fabryki tylko jeszcze bar­
dziej nowoczesne. Przedstawiciele Poznańskiego Zjednoczenia Bu­
downictwa uzyskali w Ministerstwie Budownictwa zapewnienie, iż 
w przyszłym 5-leciu, istnieją szanse na zbudowanie u nas 3 
„fabryk domów" o łącznej mocy od 24 do 30 tysięcy izb rocz­
nie. (pch) Foto—CAF—Seko

Niemcy, *zupelnie zaskoczeni, nie byli w stanie zorganizować 
oporu i ponieśli duże straty. Całkowicie został zlikwidowany 
przez nas sztab pułku. Natomiast nasz batalion nie poniósł 
żadnych strat.

Ta udana akcja podniosła ducha bojowego w żołnierzach. 
Krwawy chrzest bojowy okupiono dotąd wieloma ofiarami, ale 
teraz, po pomyślnie zakończonym wypadzie na tyły wroga, żoł­
nierze otrząsnęli się: powoli zacierał się żal za poległymi 
kolegami. Pragnąc pomścić ich śmierć, chłopcy rwą się do 
walki. Szturmując wioskę Gośłub, gdzie nieprzyjaciel nie od­
ważył się przyjąć walki na bagnety, przekonali się, że Niemca 
można bić.

Przebieg kilku pierwszych dni walk był dla nas pomyślny: 
posuwaliśmy się naprzód, wróg odstępował.

Tymczasem natarcie naszej dywizji w kierunku Łodzi utknę­
ło. Ze skrzydeł armii „Poznań” dochodzą nas odgłosy toczą­
cej się tam walki. Niepokoi nas, że z każdą chwilą przesuwa­
ją się one do tylu. Przypuszczamy, że brygady kawalerii, 
ubezpieczające flanki naszej armii, nie wytrzymują naporu 
wroga i wycofują się odsłaniając nasze skrzydła. Sytuacja 
staje się coraz bardziej niebezpieczna.

Otrzymujemy rozkaz okopania się na osiągniętej rubieży. 
Gdy ryjemy rowy strzeleckie i przygotowujemy pozycje obron­
ne, z przedpola zaczynają napływać ku nam luźne grupy żoł­
nierzy z rozbitych jednostek armii „Łódź". Zbieramy ich, or­
ganizujemy w pododdziały i pod dowództwem oficerów kie­
rujemy do sztabu pułku. Ponieważ są zupełnie wyczerpani 
i w dużym stopniu zdemoralizowani dotychczasowymi niepo­
wodzeniami, nie wchłaniamy ich ani nie uzupełniamy nimi 
naszych przerzedzonych szeregów, aby ich panikarski nastrój 
nie udzielił się naszym żołnierzom. Moim zdaniem, było to 
najlepsze rozwiązanie. Potrzebny był im przede wszystkim 
odpoczynek i czas, by mogli otrząsnąć się z koszmarnych 
przeżyć. Mieliśmy nadzieję, że po dwóch, trzech dniach wrócą 
do siebie, znajdą się w uporządkowanych pododdziałach 
i znów staną się pełnowartościowymi żołnierzami.
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Drukujemy dziś drugą i
ostatnią część fragmentu
wspomnień wyróżnionych 
w konkursie pt. „Dni klę­
ski — dni chwały”, który 
zorganizowała redakcja 
„Nurtu”, Wielkopolskie To­
warzystwo Kulturalne,
ZBoWiD — Okręg Poznań 
oraz Wydawnictwo Poznań 

[ skie. Pragnąc zachować au­
tentyzm pamiętnika, pozo­
stawiliśmy jego stylistykę 
i interpunkcję w zasadzie 

i bez zmian. Pierwszy odci- 
, nek drukowaliśmy w nie- 
। dzielnym wydaniu „Głosu”.

DZIEŃ 1 WRZEŚNIA 1939 ROKU

Jako dowódca drużyny 
zwiadowców już od 
kilku dni penetrowaliś 

my teren na zachód od Wą­
growca na przestrzeni kilku­
nastu kilometrów. W tym 
dniu wcześnie rano wyjecha­
liśmy zwiadem w kierunku 
Budzynia i okolic. Widzieliś­
my że ucieka bardzo dużo lud 
ności z powiatów chodzieskie- 
go i czarnkowskiego. Od ucie­
kinierów czarnkowskich do­
wiedzieliśmy się, że wojna już 
wybuchła. (Wyjeżdżając około 
godziny 4.30 rano jeszcze o wy 
buchu wojny nie wiedzieliś­
my).

Zdziwiło nas nieco że wśród 
uciekających nie można było 
zauważyć kolonistów niemiec­
kich — chociaż ich w domach 
przeważnie już nie było.

Uciekinierzy , opowiadali 
okropne rzeczy jak to do nich 
strzelano nie wiadomo skąd 
(później stwierdziliśmy, że to 
bandy kolonistów niemiec­
kich).

Dokonaliśmy rajdu około 40 
kilometrów i wróciliśmy do 
batalionu przedstawiając to 
cośmy widzieli. W odpowiedzi 
na to otrzymaliśmy trozkaz 
zdania książeczek wojskowych,

Minęło już
30 lat

a następnie otrzymaliśmy po 
paczce zapałek... o których za­
stosowaniu dowiemy się póź­
niej...

Po krótkim odpoczynku i 
zjedzeniu obiadu ruszyliśmy 
z powrotem tą samą trasą na 
zwiad. Będąc kilka kilome­
trów od Budzynia, ujrzeliśmy 
po raz pierwszy olbrzymi sa­
molot. (Znałem coś niecoś pol­
skie samoloty — również na­
sze Łosie z widzenia, ale ten 
nie był do żadnego polskiego 
samolotu podobny...). Po chwili 
usłyszeliśmy mocny huk... w 
chwilę później dowiedzieliśmy 
się od uciekinierów że to 
strzelał właśnie ten samolot. 
O skutkach nie wiedzieliśmy. 
Kiedy jednak wróciliśmy do 
„domu” dowiedzieliśmy się że 
podobny samolot zrzucił rów­
nież bomby w Wągrowcu 
gdzie jedna wpadła do jeziora 
a inne na łąki na przecięciu 
mostu kolejowego którego nie 
trafił.

NASTAŁ DRUGI DZIEŃ WOJNY
Wcześnie rano wyjazd na 

zwiad w okolice: Nowe, Ka­
mienica, Dąbkowice, Dziewo- 
klucz, pod Budzyń, następnie 
Sarbka, Brzezna-Nowe, Potu- 
lice, Rudnicze i do Wągrowca 
z powrotem, razem około 50 
km. Wróciliśmy około godziny 
14-tej.

Wszystkie drogi tak twarde 
jak i polne pełne były ucie­
kinierów. I podczas gdy masy 
te ciągnęły na wschód w kie­
runku Wągrowca, to można 
było spotkać osoby kierujące 
się na zachód. Indagowane

Termin z 1971 r.

Poznań przygotowuje 
VI Kongres Techników Polskich
a ^-lipca informowaliśmy o 
T T)rozpoczęciu prac przygo 

towawczych do kolejne 
go, VI Kongresu Techników 
Polskich, który odbędzie się 
w lutym 1971 roku w Pozna­
niu.

W ubiegłym tygodniu, w 
Warszawie, odbyło się z udzia 
łem przedstawicieli partii i 
rządu zebranie Głównego Ko 
mitetu Organizacyjnego Kon 
gresu. Uczestniczyli w nim 
także przedstawiciele Wielko 
polski:, wiceprzewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 
Poznania — Jerzy Łangow- 
ski, sekretarz WKZZ — Ed­
mund Kowalski oraz przewód 
niczący i sekretarz Oddziału 
Wojewódzkiego NOT — inży 
nierowie: Lechosław Grusz­
czyński i Eugeniusz Skotni­
cki. Przedyskutowano projekt 
planu kampanii przedkongre­
sowej oraz organizacji same­
go Kongresu. Po zebraniu, 
wielkopolska delegacja przy­
jętą została przez prezesa Za 
rządu Głównego NOT, człon­
ka Rady Państwa — inż. Bo­
lesława Rumińskiego. Oma­
wiano organizacyjne i techni 
czne możliwości Poznania w 
dziedzinie zapewnienia god 
nej oprawy tej wielkiej i waż 
nej imprezie.

Przypomnijmy niektóre fa 
kty, związane z poprzednim 
Kongresem.

Odbywał się on pod hasłem 
podniesienia jakości oraz no­
woczesności produkcji. Dysku 
sja przedkongresowa trwała 
niemal rok i zbiegała się z 
formowaniem bieżącego pla­
nu 5-letniego. Wzięło w niej 
udział około 250 000 inżynie­
rów, techników i naukowców. 
Wiele postulatów znalazło 
swój wyraz w projekcie pla­
nu. W samym Kongresie, któ 
ry trwał 3 dni, brało udział 
około 2500 osób. Uczestniczyli 
w nim także członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR i 
rządu.

Obrady Kongresu toczyły 
się w 12 sekcjach tematycz­
nych, w 12 największych sa­
lach miasta.

Katowice zdały egzamin. 
Oddano do dyspozycji Kongre 
su najlepsze pomieszczenia w 
mieście. Zorganizowano wy­
stęp Zespołu „Śląsk” i szereg 
innych imprez, a także spe­
cjalną „kongresową” komuni­
kację autobusową, łączność te 
lefoniczną, dalekopisy itp. 

osoby — przeważnie ludzie 
młodzi — twierdzili że wra­
cają po resztę dobytku a 
szczególnie bydła, które nie 
zdążyli od razu zabrać. Legi­
tymowani mieli dokumenty w 
porządku, chociaż nie wszyst­
kie nazwiska miały brzmienie 
polskie — ale ile to mamy 
dobrych Polaków o nazwi­
skach Szulc, Kaizer, Brand, 
itp. A ponieważ były i nazwi­
ska rdzennie polskie i nie by­
ło rozkazu aresztowań podej­
rzanych — nie dokonywaliśmy 
zatrzymań, szczególnie że nie 
mieli przy sobie broni. Dziś 
wiemy że w większości byli 
to młodzi Niemcy, którzy ko­
rzystając z zamieszania, dążyli 
w kierunku swoich, aby po­
tem razem z Wehrmachtem 
wkroczyć do polskich miejsco­
wości i wskazywać Polaków 
którzy mają być straceni.

Wracając ze zwiadu do Wą­
growca po zdaniu meldunku 
o sytuacji w terenie i spoży­
ciu nieco obiadu (w ogóle już 
od początku kuso było z je­
dzeniem) staraliśmy się tro­
chę odpocząć przed następnym 
rajdem zwiadowczym. Jednak 
nie danym nam było należy­
cie odpocząć, bowiem ukazały 
sie na niebie samoloty... „to 
chyba nasze”... albo angiel­
skie... ale spadające bomby 
wyprowadziły nas z błędu. 
Tym razem bomby te byłv 
wymierzone celnie. I tak, pad 
łv na tory kolejowe i w oko­
lice dworca. Naig^rszp i naj­
tragiczniejsze skutki bombar-
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Przyszły „poznański” Kon­
gres ma być jeszcze większą 
imprezą. Kampania przedkon­
gresowa ma się rozpocząć je­
szcze w tym roku. W przygo­
towaniu są tezy do dyskusji, 
która ma objąć wszystkie za­
kłady pracy, instytuty, uczel­
nie i koncentrować się na za­
daniach techniki w procesie 
intensyfikacji gospodarki.

Pod takim też hasłem to­
czyć się będą obrady samego 
Kongresu. Mają one trwać 
także 3 dni: od 11 do 13 lute­
go 1971 roku. Przewiduje się, 
że weźmie w nich udział 3 000 
osób. Obrady plenarne odbę­
dą się w specjalnie do tego 
celu przystosowanej hali nr 
20 Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich. Miejsca o- 
brad 12 sekcji problemowych, 
a także lokali dla służb porno 
cniczych i technicznych Kon-, 
gresu jeszcze nie ustalono.

Mimo, iż Poznań ma do­
świadczenie w przyjmowaniu 
dużej liczby gości zdobyte z 
okazji Targów, to jednak mo 
gą wystąpić trudności.

Poznań będzie się musiał 
postarać zapewnić uczestni­
kom Kongresu dobre warun­
ki pracy i pobytu. Katowice 
przygotowywały się do Kon­
gresu pełen rok. Jeśli Poznań 
pragnie dać Kongresowi god­
niejszą oprawę, powinien roz 
począć prace przygotowawcze 
wcześniej. Tak więc, wbrew 
pozorom, nie pozostało wiele 
czasu. Do dyspozycji jest tyl 
ko 16 miesięcy. W najbliż­
szych tygodniach ma przybyć 
do Poznania prezes ZG NOT 
— Bolesław Rumiński. Dobrze 
byłoby mieć do tego czasu za 
rys koncepcji organizacji za­
plecza i oprawy Kongresu.

Odrębnym zagadnieniem 
jest organizacja kongresowej 
wystawy technicznej. Jej cha 
rakteru jeszcze nie ustalono. 
Istnieją sugestie, aby była to 
wystawa „techniki jutra”, wy 
biegająca wizją nawet w rok 
2000.

Dla poznaniaków (i chyba 
nie tylko dla nich) jest to su 
gestia niezwykle frapująca. 
Wystaw osiągnięć, a więc 
maszyn i urządzeń technicz-
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Trwający od szeregu lat 
proces usprawniania ad­
ministracji nie przyczy­

nił się jeszcze do oczekiwanej, 
przez nas, interesantów, pełnej 
poprawy funkcjonowania u- 
rzędów. Okazuje się np., że 
nie wszędzie zdołano się upo­
rać z takim podstawowym, a 
łatwym do rozwiązania prob­
lemem, jak informacja wizual 
na na temat przyjmowania 
skarg i wniosków. Wszak cho 
dzi tylko o umocowanie odpo 
wiednich wywieszek. A jed­
nak...

Wielkopolscy prokuratorzy, 
którzy ostatnio badali sposób 
załatwiania skarg i wniosków 
przez prezydia rad narodo­
wych, stwierdzili w Prezydium 
DRN Jeżyce brak właściwej 
informacji o przyjmowaniu 
skarg. Niczego na ten temat 
nie można było się dowiedzieć 
ani z tablicy informacyjnej 
ani też z wywieszek w poszczę 
gólnych wydziałach z wyjąt­
kiem finansowego. W niektó­
rych wydziałach, na drzwiach 
znajdowały się jedynie odrę­
cznie lub maszynowo napisane 
kartki informujące o godzi­
nach przyjmowania interesan­
tów bez zaznaczenia czy doty­
czy to również skarg i wnios­
ków.

Badania, podczas których 
dokonano tych ustaleń zostały 
zakończone w czerwcu br. Jed 
nakże opisanych nieprawidło­
wości dotychczas nie usunięto. 
Pod koniec sierpnia br. dzien­
nikarz przekonał sie. że jedy­
ne usprawnienie polega na u- 
mieszczeniu na wielkiej, ogól­
nej tablicy informacyjnej ma­
łej kartki (maszynopis), z któ 
rej można się dowiedzieć w 
jakich godzinach przyjmowa­
ne są skargi. Na drzwiach po­
mieszczeń szeregu wydziałów 
nadal brak tego rodzaju wy­
wieszek. Ba, są nawet wydziały 
(gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej oraz oświaty i kul 
tury), w których brak jakich­
kolwiek napisów dotyczących 
przyjmowania interesantów.

Charakterystyczne 
nieprawidłowości

Na szczęście tego typu 
nicdbanią mają charakter 
czej sporadyczny. Częściej

za- 
ra- 
na-

tomiast* występują nieprawi­
dłowości przy rejestrze skarg kuratorzy ujawnili w prezy-

Minęło już 30 lat
Dokończenie ze str. 3 

dowania odniósł nasz ratusz 
pod którego gruzami śmierć

miastaponieśli: burmistrz
Wachowiak Szymon, pracow­
nicy magistratu: Brodniewicz 
Franciszek, Piwońska Walenty 
na, Andrzejewski Roman, Le­
sicki lat 16 (goniec), i obywa-f 
tel miasta Springer Kazimierz. 
Rany odnieśli: Górny Czesław 
sekretarz magistratu, Nalewał 
ski Florian pracownik magi­
stratu i Ślusarek pracownik 
magistratu.

Poległo również dwóch żoł­
nierzy: plutonowy Werbliński 
i szer. Dyba z Wągrowca. By­
ło to około godziny 16-tej, 
gdyż o tej godzinie stanęły 
wszystkie zegary uliczne — 
bowiem w magistracie znaj- 
dował się zegar matka
który został zniszczony wybu­
chem bomby.

WOJNY DZIEŃ TRZECI
£uż na noc udaliśmy się na 

nasz rajd zwiadowczy. Dojeż­
dżając do miejscowości Sarbka 
— 14 km za Wągrowcem w 
kierunku na Budzyń — spotka 
liśmy jednego żołnierza posia­
dającego ręczny karabin ma­
szynowy typu „Browninng” I 
dwa magazynki naboi. Żoł­
nierz został zatrzymany przez 
szpice zwiadu. Zapytany co 
tu robi i skąd się tu wziął, 
twierdził, że był z oddziałem, 
który w okolicy penetrował te 
ren od Chodzieży i że on za­
błądził. Wszystko było możli­
we. Jednak w pewnym momen 
cie od strony lasu padły strza 
ły w kierunku wsi gdzie znaj­
dowała sie nasza szpica, na od 
głos strzałów żołnierze cl 
schowali sie za 
następnie jeden 
stóg ten podpalił 

stóg 
z

a
nich 

szyb-
ko wycofali się do nas. W świe 
tle ognia widzieliśmy uciekają 
ce sylwetki w stronę lasu. Ka 
załem temu żołnierzowi oddać 
serie w kierunku uciekaiacvch. 
Oświadczył, że nie umie sie ta 
bronią obchodzić. Wobec tego 
zabrałem mu broń i sam odda
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Czy uaLiuaSnić KPA?

Skarga na załatwianie skarg
i to niejednokrotnie takie, któ 
re utrudniają kontrolę załat­
wienia zażaleń i wniosków oby 
wateli. Oto w prezydiach PRN 
w Obornikach i DRN Poznań- 
Wilda prokuratorzy ustalili, że 
zapisy w rejestrach skarg nie 
zawsze prowadzone są na bieżą 
co. W Prezydium PRN w Tur­
ku skargi ewidencjonowano łą 
cznie ze sprawami o innym 
charakterze, a ponadto nie we 
wszystkich sprawach skargo­
wych akta były kompletne. 
Fakt nieprzyjęcia skargi ust­
nej do protokołu, co jak wia­
domo sprzeczne jest z Kodek­
sem Postępowania Administra 
cyjnego. został ujawniony w 
Prezydium DRN Poznań-Sta­
re Miasto.

Niepokoi, że liczba skarg 
jest nadal duża. Można tak po 

wiedzieć skoro do objętych bada 
niami 15 prezydiów rad w 1968 
roku wpłynęło łącznie około 
2000 skarg. 1820 załatwiono w 
terminie do dwóch miesięcy, a 
więc zgodnie z wymogami sfor 
mułowanymi w KPA. 121 — 
w terminie do 3 miesięcy, a na 
załatwienie 18 skarg potrzebo 
wano okresu dłuższego niż 3 
miesiące.

Przekraczanie ustawowego 
terminu nie zawsze było nas­
tępstwem skomplikowanych 
stanów faktycznych poszczegól 
nych spraw skargowych. Oto 
przykłady.

► W Prezydium DRN Poz- 
nań-Wilda skarga Stanisława 
M. złożona 9 lutego ub. roku 
do 13 maja tegoż roku (!) pozo 
stawała bez biegu. Stan fakty 
czny tej sprawy nie był skom 
plikowany — tak należy twier 
dzić, skoro po ponagleniu skar 
gę Stanisława 
w ciągu kilku

► Podobne 

M. załatwiono 
dni.
uchybienia pro-

łem dwie serie w kierunku u- 
ciekających. Ponieważ dal­
szych strzałów nie było, a osob 
nicy ci (w ubraniach cywil­
nych) uciekli do lasu udaliśmy 
się w dalszą drogę. Browninng 
i mój karabin zawiesiłem na ro 
wer i dalszą drogę po nocy od 
bywaliśmy pieszo, zabierając 
ze sobą owego żołnierza. W 
ciemnościach jednak żołnierz 
ten opuścił nas i zniknął, kie­
dy byliśmy zajęci badaniem te 
renu.

Po skończeniu zadania wró 
eiliśmy około godziny dziewią 
tej do batalionu, gdzie zamel­
dowałem dowódcy o tym wy­
padku. Otrzymałem uwagę, że 
to są Niemcy — dezerterzy z 
wojska polskiego i że takich 
należy na miejscu rozstrzelać. 
Po krótkim odpoczynku uda­
liśmy się ponownie na zwiad, 
jednak tym razem za Kamie­
nice w kierunku na Margo­
nin. Po wykonaniu zadania i 
stwierdzeniu, że w terenie po­
ruszają się kilkunastoosobowe 
grupy młodych ludzi, którzy 
na widok naszego oddziału znl 
kali do lasu, wróciliśmy do „do 
mu” składając meldunek.

Dowiedzieliśmy sie jednak, 
że mamy przygotować sie do 
opuszczenia miasta i będzie­
my batalion ubezpieczać od ty 
łu.

Tego nie mogliśmy zrozu­
mieć!? Jeszcze nie było walki, 
już mamy opuścić miasto’ 
Tych uczuć jakie w tej chwili 
odczuwaliśmy, nie zrozumie 
nikt, kto tego sam nie prze­
chodził! To bvła rozpacz... i 
wstyd... Żołnierz tego nie 
mógł zrozumieć — tvm więcej, 
że pamiętaliśmy niedawne za­
pewnienia naszych władz, że 
nie oddamy ani metra ziemi 
Pałuckiej bez walki... Nawet 
naszvm rodzinom nie kazaliś­
my daleko onuszczać miasta... 
aby — do pobliskiego lasu w 
razie bitwy. A tu taki wstyd. 
Sam spotkałem moja żonę z 
trojgiem dzieci niedaleko za 
Wągrowcem (kiedy sie cofaliś 
mv). a ona mówi co wy rob’- 
cie...? uciekacie...’ a my...? To 
gorsze jak znajdować się w 
walce!

LEON BUDNY 

diach DRN Poznań-Stare Mia 
sto i Poznań-Jeżyce.

Można załatwiać
szybciej

Bywają sprawy bardzo skom 
plikowane, w związku z czym 
trudno je załatwić w okresie 
nieprzekraczającym 2 miesię­
cy. KPA dopuszcza taką moż­
liwość, przy czym zobowiązuje 
organ prowadzący sprawę, by 
o niezalatwieniu jej w 2-mie- 
sięcznym terminie zawiadomił 
strony (art. 33 § 1 KPA). Nies­
tety, przepis ten nie zawsze 
był przestrzegany przez praco 
wników prezydiów PRN —w 
Obornikach, Szamotułach i 
Turku oraz prezydiów DRN — 
Jeżyce, Wilda i Nowe Miasto.

Wróćmy jeszcze do skarg za 
latwlonych w ustawowym ter 
minie. Było ich 1820. Można 
przyjąć, że 50 procent załatwio 
no w terminie do 1 miesiąca*) 
i 50 procent w terminie około 
2 miesięcy. A przecież ten os­
tatni jest granicą dla spraw 
rzeczywiście trudnych, wyma 
gających długotrwałego postę 
powania. Czyżby do tego typu 
spraw należało zaliczyć aż 50 
procent skarg? 
nak nie. Boć 
szereg prezydiów 

Chyba jed 
przecież 
rad, a

wśród nich także Prezydium 
RN Poznania, podjęło uchwałę 
zawierającą wykaz spraw, któ 
re winny być załatwione w o- 
kresie krótszym od przewidy­
wanego w KPA. Stąd wniosek, 
że istnieje znaczna dyspropor­
cja między możliwościami pre 
zydiów rad a niektórymi wy­
mogami Kodeksu. A zatem cza 
sami nie stanowi on właściwe 
go bodźca do dalszego 
niania administracji.

W tygodniku „Rada 
wa” wywiązała się 

uspraw

Narodo 
ostatnio

dyskusja pn. „Czy uaktualnić 
KPA?” wywołana artykułem 
(w numerze 2) Łukasza Balce­
ra. Stwierdził on m. in,:

„Można jak się wydaje 
zmniejszyć dwumiesięczny ter 
min do okresu krótszego, być 
może jednego miesiąca, z moż 
liwością jego przedłużenia w 
określonych przypadkach. Sku 
teczniej, a nawet rygorystycz- 
niej w stosunku do pracowni­
ków państwowych uregulo­
wać skutki niezałatwienia spra 
wy w ustawowym terminie, a

Zielone berety i CIA

W nomenklaturze amery­
kańskiej służby wywia 
dowczej użycie określe 

nia „kończyć z ostrzeżeniem” 
oznacza: zlikwidować podej­
rzana siatkę szpiegowską bądź 
niewygodnego agenta, który 
znajdzie się w kręgu podejrzeń 
swych mocodawców Postępo 
wanie w takim przypadku 
jest zazwyczaj uproszczone i 
sprowadza sie do skrytobój­
stwa wykonywanego na pole 
cenie Centralnej Agencji Wy 
wiadowczej (CIA). Akcją taką 
zajmują się jednostki sił spe­
cjalnych tzw. „zielonych bere 
tów” znajdujących się na 
szczeblu najwyższym w hie- 
rachii wywiadu wojskowego 
USA 1 specjalizujących się 
m. In. w torturowaniu więź­
niów, usuwaniu niewygod­
nych polityków, gwałtach, 
okrucieństwie itp.

rolaByć może prawdziwa
„zielonych beretów” nie wy- 
szłaby nigdy na jaw. gdyby 
nie afera z agentem sajgoń- 
skim Thai Khac Chuyen, o- 
skarżonym przez CIA o zdra­
dę. Agent ujetv 
jednostkę B-57, 
trzech jednostek 

został przez 
jedna z 
„zielonych

beretów” w Wietnamie i prze 
transportowany do bazy Nha 
Thrang (około 190 mil na po­
łudniowy zachód od Sajgonu). 
Z CIA nadszedł jednoznaczny 
rozkaz. Chuven poddany więc 
został „przesłuchaniom”, a na 

ponadto uprawnienia stron w 
przypadkach zwłoki.

Istnieje (...) potrzeba nie tyl 
ko zmian, ale także pracy 
zmierzającej do systematyczne 
go wdrażania obowiązku ścis­
łego stosowania Kodeksu”.

Zdaniem niżej podpisanego 
wszystkie te sugestie są na­
der sensowne.

Dwie formy nadzoru
Na koniec kilka słów o nad­

zorze nad rozpatrywaniem 
skarg i wniosków. Z prokura­
torskich badań wynika, że ta­
ki nadzór sprawowany był na 
ogół — zgodnie z przepisami 
— przez przewodniczących, ich 
zastępców lub sekretarzy pre­
zydiów. Jedynie w Prezydium 
DRN Jeżyce rozpatrywanie 
skarg nadzorował kierownik 
Wydziału Organizacyjno-Praw 
nego, co nie jest zgodne z obo 
wiązującymi zasadami.

Nadzór prezydiów rad naro­
dowych stopnia wojewódzkie­
go nad prezydiami rad stopnia 
powiatowego najczęściej pole­
gał na żądaniu sprawozdań z 
ruchu skarg i wniosków oraz 
żądaniu indywidualnych spraw 
w związku z kolejnymi skarga 
mi petentów. Niedość rozwinię 
ta jest forma nadzoru sprowa 
dzająca się do analizy akt skar 
gowych. Uogólniając zaś niniej 
sze rozważania trzeba powie­
dzieć, że załatwianiu skarg 
towarzyszy jeszcze zbyt dużo 
uchybień. Chociaż obowiązują 
cy od 1961 roku Kodeks Postę­
powania . Administracyjnego 
na ogół nie stawia przed pra­
cownikami prezydiów rad zbvt 
trudnych zadań w tym zakre­
sie.

MICHAŁ ŁUCZAK
♦) — Przy opracowywaniu niniej 

szpj publikacji, obok wyników ba 
dań prokuratorskich, wykorzysta­
no również własne obserwacje i 
dane zawarte w odpowiedzi PrezY 
dium WRN w Poznaniu na arty­
kuł pt. „Jak sie załatwia skargi?” 
(..Głos” z 21 maja br.)

IV Kongres 
Techników Polskich

Dokończenie ze str. 3 
nych już istniejących, organi 
zowano u nas po wojnie mnó 
stwo. Każde targi — to też w 
pewnym sensie wystawa. Na­
tomiast wizji techniki przy­
szłości tak pomyślanej jeszcze 
nie oglądaliśmy.

Ną ogół uwagę skupiamy 
na rozwiązywaniu bieżących 
problemów. W przyszłość wy­
biegamy nie dość śmiało. Dlate 
go też popieramy zamysł zor­
ganizowania w Poznaniu wy 
stawy „techniki jutra”.

PIOTR CHOJNACKI 

stępnie zastrzelony z pistoletu 
w łodzi i wrzucon\ do rzeki. 
Skandal wybuchł w chwili, 
gdy Chuyen okazał sie emi­
sariuszem Sajgonu, szukają­
cym bezpośrednich kontak­
tów i platformy do rozmów z 
wietnamskim Frontem Wy­
zwolenia.

Apoteoza gwałtu, będąca 
jedna z dewiz „zielonych be­
retów”. znalazła w ostatnich 
tygodniach także inne potwier 
dzenia. Tylko w lipcu oddziały 
komandosów uwięziły około 
70 osób, w tym Hunynh Van 
Tronga, długoletniego przyja­
ciela i doradcę w sprawach 
politycznych sajgońskiego pre 
zydenta van Thieu. Wiele z 
tych osób straconych zostało 
bez sadu, bądź stotturowa- 
nych. Skłoniło to nawet ame­
rykańskie władze wojskowe 
w Sajgonie do wskazania win 
nych i uwięzienia odpowie­
dzialnych za tortury i zbrod­
nie oficerów „zielonych bere 
tów”.

Samowola 
tów” i ich 
Wietnamie

„zielonych bere- 
brudna robota w 
wywołały także

znamienną reakcję postępo­
wej części społeczeństw /na

Głośny film sła-Zachodzie.
rzekomo bohaterskiewiący 

czyny 
wszedł
testów

tej formacji nie
w ogóle na skutek pro 
na ekrany wielu kin

JERZY HOFMANStrzelnica - z cyklu: Starzy znajomi

Sztuka polityczna
sztuka walcząca

Wrzesień od trzydziestu lat 
skłania do refleksji na te 
mat wojny. Problematyka 

ta znajduje też wyraz w twór­
czości artystycznej, głównie lite­
rackiej, teatralnej i filmowej, ale 
także — chociaż w mniejszym 
już stopniu - plastycznej.

Dwie niedawno otwarte w 
Poznaniu wystawy poruszają 
właśnie tę problematykę. Wysta 
wa satyry politycznej grafika 
poznańskiego Je- . 4 
rzego Hofmana w MMBHDBHI 
,Arsenale’ 

pokaz rysunków te wŁBwafewr; 
gorocznego absol­
wenta poznańskiej PWSSP — Jó 
zefa Petruka w salonie wystawo 
wym Pałacu Kultury.

Jerzy Hofman zaprezentował 
serię rycin i collages o charakte 
rze politycznym. W tej dziedzinie 
plastyka polska, jak wiemy, ma 
wcale bogate tradycje, chociaż­
by tylko w sztuce Bronisława 
Linkego, Mieczysława Szczuki 
czy Mieczysława Bermana, do­
brze znanej z lamów czasopism 
politycznych i artystycznych oraz 
plakatów.

zachodnioeuropejskich. Jego 
pierwszym pokazom w Pary­
żu towarzyszyły gwałtowne 
demonstracje. Podobne de­
monstracje odbyły się nawet 
w Monachium, w pobliżu któ­
rego (w Bad Toelz) stacjonu­
ją jednostki „zielonych bere­
tów” — przygotowywane do 
„zadań specjalnych” i 
jące pilnie obyczaje i 
wschodnioeuropejskie, 
także przygotowujące 
„zadań specjalnych” w

Kiedy w 1962 roku 
dent J. Kennedy 

studiu- 
języki 

w tym 
się do 
Polsce!
prezy- 

wysyłał
pierwsze oddziały „zielonych 
beretów” do Wietnamu, ich mi 
sja miała stać się — według je 
go słów — „symbolem dosko­
nałości, oznaką/odwagi i god 
ności w walce”. Rychło jednak 
okazało się, iż chłopcy z Fort 
Brag specjalizują się raczej w 
zabijaniu więźniów i podrzu­
caniu zasobników z zatrutą 
żywnością, które często trafia 
ją do osób cywilnych w Wiet­
namie. Być może są symbo­
lem doskonałości w tej robo­
cie, wykonywanej na zlecenie 
i zgodnie z instrukcjami CIA. 
Nie ma to wszakże nic wspól­
nego ani z odwagą- ani z rze­
komą godnością w walce, któ­
ra miała stać się dewizą tej 
formacji.

J. W,

Prace autora obecnej wysta­
wy zarówno w sensie politycznym 
jak i artystycznym nawiązują do 
tych właśnie tradycji i wiele w 
ogóle zdają się zawdzięczać dzie 
lom Grosza, Heartsfielda czy Ber 
mana. Nie sprawa warsztatu i sa 
mych pomysłów plastycznych wy 
suwa się więc tu na plan pierw­
szy lecz wyraźna teza polityczna, 
interpretacja faktu, sam odau­
torski komentarz plastyka.

. Satyrapolitycz- 
■MMOKW na> collages, foto 
A U montaż prezentują

bowiem w najbar­
dziej czystej formie 

sztukę publicystyki — sztukę zaan 
gażowaną. Działa ona podobnie 
jak plakat, musi być agresywna, 
uderzeniowa. Różni ją od pla­
katu to tylko, że niczego nie 
reklamuje, że wyrasta ze sprze­
ciwu, z chęci zwalczania prze­
ciwnika, z chęci walki. W tym 
przypadku walki z militaryzmem 
w Niemieckiej Republice Federal
nej, z agresją USA 
mie.

w Wietna-

Ten typ twórczości 
najlepiej pełni swq 

plastycznej 
funkcję w

wielonakladowych drukach ulot­
nych i plakatach. Fotomontaż i 
plakat wymaga przecież bardzo 
szerokiego grona odbiorców, 
sprawdza się w pełni dopiero w 
bezpośrednim kontakcie z maso­
wym odbiorcą. Autorowi wysta­
wy życzyć by więc należało prze­
de wszystkim możliwości powiele 
nia swych prac i zainteresowania 
nimi wydawców.

Warto dodać, że prace poz­
nańskiego plastyka eksponowa­
ne już były w Moskwie, Hanoi, 
Phenianie i Pekinie. Ludzi intere 
sujących się polityką i plastyką 
o charakterze politycznym nie 
brakuje w Poznaniu, wystawa ma 
więc szanse cieszenia się frek­
wencją.

Józef Petruk pokazał obszer­
ny zestaw rysunków o 
antywojennej. Prace 
grafika reprezentują 
formalną niezmiernie 

tematyce 
młodego 
stylistykę 

charaktery 
młodych z 
Szczegćl-

styczng dla 
poznańskiej

twórczości 
PWSSP.

nie rzucają się tu w oczy zapo­
życzenia z twórczości profesora 
tej uczelni - Tadeusza Brzozow­
skiego. W tej sytuacji trudno 
jest jeszcze mówić o określonej 
indywidualności artystycznej au­
tora wystawy. Znacznie więcej 
natomiast przynosi warstwa wy­
rażająca, znaczeniowa i próbie 
mowa tych prac. Zdaje się ona 
sugerować rzeczywiste zaanga­
żowanie młodego twórcy w pro­
blemy polityczne i społeczne, w 
ukazywanie prawd) na temat wo 
jen.

O. B.



BĄDŹ OSZCZĘDNĄ I KUPUJ MARGARYNĘ

Zakończenie I Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży

Zaszczytne
trzecie miejsce Poznania

I Ogólnopolska 
Spartakiada 
Młodzieży ;

W cali Państwowej Filharmonii we Wrocławiu odbyło sie we 
wtorek uroczyste zakończenie I Ogólnopolskiej Spartakiady Mło 
dzieży, największej młodzieżowej imprezy sportowej, rozegranej 
dotąd w Polsce. Od 1 do 9 bm. tysiące młodych dziewcząt i chłop 
eów. startowało w kilkudziesięciu dyscyplinach sportowych, któ 
rych finały rozgrywane były we Wrocławiu i Poznaniu oraz kil­
ku miastach tych województw.

mam zaszczyt dokonać zamknię­
cia największej imprezy sporto­
wej 25-lecia Polskiej Rzeczpospo-

K6306

Na zakończenie spartakiado' 
wych Igrzysk głos zabrał — wi- 
cenrzewodniczacy WKKFiT Józef

Rutkowski który miedzy innymi
powiedział: 
polskiego

,.W imieniu ogólno- 
komitetu spartakiad

Warta
Mecz o mistrzostwo I ligi w no- 

keju na trawie, rozegrany pomię­
dzy przodownikami w tabeli Je­
siennych spotkań — Wartą i Grun 
waldem zgromadził na boisku 
wojskowych przy ul. Swlerczew-

Grunwald 2:1 (1:0)
wodniklem, występując z ko­
nieczności w roli bramkarza, za-

skiego wielu entuzjastów tej

prezentował się 
Nie ma winy 
bramkach.

Gra przez cały

bardzo dobrze, 
w puszczonych

czas, na staran-

WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT INŻYNIERYJNYCH w Poznania

OGŁASZA ZAPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej
dla Pracujących w zawodzie
monter instalacji przemysłowych.

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU OPAŁEM

wyniki losowania bonów
za sprzedaż butelek:

dyscypliny sportowej.
Obie drużyny wystawiły swoje 

najsilniejsze zespoły. W Grun­
waldzie w roli bramkarza wystą­
pił jeden z b. reprezentantów 
Polski (grający zawsze w pomo­
cy) obecnie trener Grunwaldu — 
R. Marzec. Jakkolwiek Już daw­
no przestał być aktywnym za-

nle przygotowanym boisku, byia 
ciekawa i prowadzona w szyb­
kim tempie, jednak na nie naj-
lepszym poziomie, 
części meczu lekką 
la Warta. W 16 min. 
nym prowadzenie

W pierwszej 
przewagę mia 
po rzucie roż-

zdobył
Warty, silnym strzałem nie

dla 
do

Ponad 700 turystów 
na zlocie w Boszkowie

obrony — Otulakowski. Kilka do­
godnych w tym okresie sytuacji 
podbramkowych nie wykorzystali 
wojskowi.

Ubiegła sobota i niedziela prze 
biegała w Boszkowie (pow. Le­
szno) pod znakiem wielu intere­
sujących 1 atrakcyjnych imprez 
rozrywkowych i sportowych, zor 
ganlz.owanych w ramach rejono­
wego zlotu ognisk TKKF i tury­
stów LZS.

W imprezie, której głównym 
celem było uświetnienie obcho­
dów 25-lecia Polski Ludowej wzię 
ło udział ponad 700 turystów, nie 
tylko z województwa poznańskie
go, lecz również z innych 
ków kraju.

Na leśnej estradzie, na 
„Pudełkowie” — wystąpiły

zakąt

Po zmianie pól Grunwald po­
dyktował silne tempo i przez pra­
wie 25 min. miał wyraźną prze­
wagę. Niestety i w tej fazie gry, 
gospodarze nie wykorzystali wie­
lu sytuacji podbramkowych, gra­
jąc zbyt nerwowo. Dopiero po 
krótkim cornerze Cieluch zdobył 
wyrównanie dla Grunwaldu. War­
cie uśmiechnęło się szczęście do­
słownie w ostatniej chwili. Za­
ledwie pięć minut przed końcem 
meczu zwycięską bramkę dla 
„zielonych” zdobył Śmigielski.

Sędziowali pp. Rosa da z Pozna­
nia 1 Krysiński z Gniezna bez za­
rzutu. (x)

tzw. 
z u-

danym programem leszczyńskie 
zespoły artystyczne, między inny 
mi Zespół Satyryków, „Mepoza”
1 „Optymiści”. Odbyły się 
we konkursy tematycznie 
zane ze srebrnymi godami 
ski Ludowej, wyświetlono

cieką 
zwią- 

Pol- 
rów-

nież filmy obrazujące dorobek 
PRL.

Głównym punktem programu 
drugiego dnia zlotu było zdoby­
wanie sportowej Odznaki 25-lecia 
PRL. W godzinach popołudnio­
wych, przed licznym audytorium 

- wystąpiła znana kapela ludowa i 
regionalny zespól taneczny z Bu 
kówca Górnego (powiat Leszno).

Przez cały czas zlotu czynna by 
ła wystawa pod tytułem „Polska 
w świecie — Leszno w Polsce”.

Organizatorzy (Ognisko TKKF, 
Ludowy Klub Turystyczny, Dom 
Kultury oraz Komitet Kultury Fi 
zycznej i Turystyki w Lesznie) 
wydali bardzo dowcipnie zredago 
wany biuletyn pod nazwą „Ka­
czka zlotowa”. Organizatorzy zlo 
tu zyskali uznanie uczestników.

Praca
Malarzy i uczniów przyj­
mę. Nowy Świat 6 m. 39. 

8646g
Uczniów przyjmę do za­
wodu instalatora wodno- 
kan. i gazu. Poznań, Prą- 
dzyńskiego 10. tel. 319-47.
godz. 8—16. 8449E

litej Ludowej.
Dokonując tego uroczystego 

aktu pragnę serdecznie podzięko­
wać tyn: wszystkim, którzy wkia 
dem swej pracy Przyczynili sie do 
Setnego sukcesu I Ogólnopolskiej 

partakiady Młodzieży”.
Następnie ogłoszono punktację 

ogólną Spartakiady 1 miejsca za­
jęte w niej przez reprezentację 
poszczególnych województw i 
miast wydzielonych, oraz punk­
tację klubową. Za czołowe lokaty 
wręczone zostały piękne kryszta­
łowe puchary.

Ostateczna punktacja I Sparta-
kiady: 1. M. Warszawa 1.412,5 
2. Katowice 1.173,0 pkt., 3. 
ZNAŃ 804,0 pkt., 4. Gdańsk
pkt., 5. M.
6. Bydgoszcz

Wrocław 550,0 
- 549,5 pkt.,

pkt., 
PO 
702,0 
pkt.,

7. M.
Łódź 534,5 pkt., 8. M. Kraków
472,0 pkt., 9. Kraków 469,75 pkt., 
10. Rzeszów 393,25 pkt., 11. Wro­
cław 308,5 pkt., 12. Opole 307,0 
pkt., 13. Szczecin 274,0 pkt., 14. 
Kielce 266,5 pkt., 15. Zielona Góra 
254,0 pkt., 16 Warszawa 236,5 pkt.,
17. Łódź 230,75 pkt., 18. Olsztyn
214,0 pkt., 19. Lublin 198,25 pkt.,
20. Białystok 169,5 
lin 127,5 pkt.

pkt., 21. Kosza-

PUNKTACJA

Legia W-wa

KLUBOWA

296,20,

Warunki przyjęcia:
— ukończona szkoła podstawowa.
— zdolność do zawodu zatwierdzona przez 

lekarza.
— ukończone 16 lat.

Uczniowie czasie nauki zawodu otrzymują
wynagrodzenie w wysokości: 

— w I roku — od 260—420 i 
— w II roku — od 380—500 : 

Flus premia za dobre 
pracy do wysokości ! 

dzenla miesięcznego — 
— ubranie robocze.

zł miesięcznie, 
zł miesięcznie

wyniki 
25 proc, 
oraz

w nauce 
wynagro-

bezpłatna opiekę lekarską.
czas pobytu w szkole zalicza się

Ponad pół miliona złotych 
lub jedna z 77 nagród 
CZEKA NA CIEBIE

W „KOZIOŁKACH"
K6834

2. AZS
W-wa 250,50, 3. GTS Wisła Kraków
233,00, 4 
5. WKS 
Górnik 
Śląsk 1

I. LECH
; Zawisza

Zabrze 
Wrocław

POZNAŃ 179,75,

do czasu
pracy.

— dla zamiejscowych Internat — bezpłatnie.
Bliższych Informacji udziela
i zapisy przyjmuje:

Dział Zatrudnienia 1 Płac Wielkopolskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych — 
Poznań, ul. Swletosławska nr 12, I piętro, 
pokój nr 17. telefon 561-88.

Sprzedam CZ 175. Telefon
625-75. 8746R
Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca Szcze­
pańska. Czerwonej Armii 
61. w podwórzu. 6482g
Wózki dziecięce, różne

KRR29

SKLEPY
PHOJUBILER"

♦ 111 
o r

♦ 28

nagroda — rower 
nagroda — namiot 
nagroda — zegarek

— na numer M3180 
— na numer M4331 
—• na numer 009569

bonów towarowych do realizacji w Po-
wszechnym
007297
007527
004861
063518
603612

Nagrody

Domu Towarowym na
•00568
009857
007244
0O380S
007810

można odbierać

000803
003691
007276
007471
007893

numery:
604817 
004826
003285
002861
000510

za zwrotem bonu
w biurze Okręgowego Przedsiębiorstwa Handlu 
Opolem w Poznaniu, przy ul. Czerwonej Armii
nr 46/50 gmach „Centrum”
piętro X — od 15 września 1969 r<

UWAGA

pokój 1006,

ODBIORCY
WYROBÓW HUTNICZYCH!

K6784

„CENTROSTAL*
REJONOWY ODDZIAŁ W POZNANIU 

zawiadamia, że z dniem 1. X. 1969 r. 
PRZENOSI DO NOWO OTWARTEJ 
BAZY MAGAZYNOWEJ
W KRZYŻU WLKP.

• blachy cienkie, średnie i ocynkowane;
• rury — wszystkie asortymenty;
• bednarki czarne i ocynkowane.

K6633 ,Centro»talu” w Poznaniu

Przetargl

Gwardia W-wa 
Łódź M. 161,00, 
SZÓW 159,70, 11.
158,85, 12. Polonia

Bydg. 
169,25, 
163,50, 
161,75,

177,25,

8.
9.

10 Resovia

6.
WKS 
WKS 
t KS 
Rze-

Skra Warszawa 
Warszawa 147,75,

13. Warszawianka 134,55, 14. Wi­
dzew Łódź M. 131,00, 15. Włókniarz 
Bielsko 119,00, 16. WARTA PO­
ZNAŃ 110,70. (ot)

Żużlowcy chcą „odczarować
tor w Wembley

Do Londynu odleciała 
pa, która uczestniczyć

nasza eki 
będzie w

najbliższą sobotę w finale indywi 
dualnych mistrzostw świata na to 
rze Wembley. Do finału zakwali­
fikowali się: Henryk Gliiecklich 
(Polonia Bydgoszcz), Edward Jan 
carz (Stal Gorzów), Jan Mucha 
(Siąsk Świętochłowice), Andrzej 
Pogorzelski (Stal Gorzów) oraz 
Andrzej Wyględa (ROW Rybnik). 
Wyjechał również szósty zawod­
nik — Zbigniew Podlecki (GKS Wy 
brzeże Gdańsk), który jest rezer­
wowym. Jeśli na starcie w Wem­
bley stanie cała finałowa szesna­
stka, to Podlecki będzie pomagał 
dwom naszym mechanikom przy 
gotowującym maszyny.

Jak powiedział nam przewodni­
czący Głównej Komisji Żużlowej 
płk S. Slowiecki, dokładnie prze­
analizowano przyczyny naszych 
dotychczasowych niepowodzeń na

„zaczarowanym” torze w Wem­
bley. Polacy w najlepszym razie 
zajmowali tu dopiero 7 miejsce — 
jak Stefan Kwoczała w 1960 r. 
Tym razem nie powinno nas nic
zaskoczyć, mamy trzy dni czasu
na aklimatyzację, już w czwartek 
przeprowadzimy pierwszy trening 
i zawodnicy będą mogli przyzwy­
czaić się do specyficznych miejsco 
wych Warunków. Najtrudniejszą 
sprawą jest wytrzymanie olbrzy­
miego napięcia psychicznego towa 
warzysz^^ tej wielkiej imprezie. 
Ma ona wspaniałą oprawę organi­
zacyjną, odbywa się przy olbrzy­
mim tumulcie widowni i ryku ma 
szyn; wprost niesamowitym — bo 
tor częściowo przykryty jest da­
chem. Zwykle najlepiej spisywali 
się w tych warunkach rutyniarze 
z 5-krotnym mistrzem świata 
Szwedem Ove Fundinem na czele.

PAP

modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska, Po­
znań, Czerwonej Armii 
nr 10. 6249g
Skuter Tuła 200, w dob­
rym stanie. Szkolna 13 
m. 8. 6911g
Sprzedam telewizor 21 ca 
li, cena 3.500 zł. telefon 
67-24-75, po godz. 18.

6918g
Sprzedam sypialnię — o- 
rzech. wysoki połysk. — 
Chłapowskiego 26 m. 30. 

6933g
Sprzedam 
,,Foltax”, 
16-79.

taksometr — 
Tel. Środa 

6961g
Sprzedam Velorex 250 
rem Inwalidzki. Wolsztyn 
— ul. Niałecka 14. 

6916g

Samochody
Sprzedam Skodę Spartak. 
Wiadomość: Poznań, Gw. 
Ludowej 36 m. 7. 8203g

Samochód Opel Rekord 
1700 oraz DKW - F-8 spie 
sznie sprzedam. Poznań, 
ul. Kościuszki 82 m. 7, 
po godz. 16. 8661g

Auto Service Poznań,
Kraszewskiego 30, zabez-
piecza antykorozyjnie
podwozia samochodów u- 
dzielając 3-letniej gwa­
rancji na nowy samo­
chód. 2-letniej na używa 
ny. Polecamy naprawy — 
specjalność zawieszenia 
Syreny. 7934g

Sprzedam Zastavę, rok 
produkcji 1967, Poznań. 
Jugosłowiańska 19. 8848g

przyjmują 
w komis

♦ BIŻUTERIĘ
ZŁOTĄ, SREBRNĄ

ZEGARKI
i BUDZIKI.

K6569

Chłopców przyjmę na po 
kój — śródmieście. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7109g.

Pokoju samodzielnego po 
szukuje panna cichego 
usposobienia. Może pła­
cić po trzy miesiące z gó 
ry. Chętnie przy star­
szych osobach. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6998g.

Przyjmę młodszego ucz­
nia na wspólny pokój. — 
Zgłoszenia: Kuźniak. Gą- 
siorowskich 10 m. 7.

7012g
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie spółdzielni — 
poszukują pokoju na o- 
kres 2 lat. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
7022g.

Przyjmę panie na pokój
dwuosobowy.
18, Górczyn.

Szubińska 
7029g

Inż. ogrodnik z kilkulet­
nia praktyka w upra­
wach szklarniowych u- 
■izieli fachowego nadzo­
ru lub poprowadzi ogrod 
nictwo. Oferty „Prasa” 
órtinwaMrlr’ ’ dla sZR^o

Ucz.niów stolarskich przyj 
me. Poznań, ul. Byczyń-
«ka 7. 8382g

a. Dnia 9 września 1969 r. zmarła, opatrzona 
I Sakramentami, św., po ciężkich cierpieniach 
nasza najukochańsza, najtroskliwsza i najlep­
sza mama, teściowa, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 81. śp.

MARIA SZYMANIAK
z domu SKIERSKA

o czym zawiadamia pogrążona w żalu

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
o godz. 11.50 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. 8934g

tDnia 10 września 1969 r., przeżywszy lat 74.
zmarła po krótkich 1 ciężkich cierpieniach, 

namaszczona Olejami św., 
żona, nasza najukochańsza 
matka, teściowa i babcia, śp.

moja najdroższa 
i najtroskliwsza

HELENA WOŻNIAKÓW  A
Z domu KRZYMAŃSKA

Pogrzeb odbędzie sie z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie w sobotę, dnia 13 września br. o go­
dzinie 12.15.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ i RODZINA

Poznań. Dąbrowskiego 130 c m. 7. 8901 g

WIELKOPOLSH8?

Gosposię samodzielna z 
dobrym gotowaniem, do 
4 osób zaraz przyjmę. Ko 
tllńska. Poranek 5. 8024g

Beczki dębowe rynny
dachowe. siatki parkano- 
we. Karnlsze szynowe. 
Polecam: Dzierżyńskiego

LoKale

Bytom! Mieszkanie super 
komfortowe, kwaterunko 
we. 40 m*. nowe budow­
nictwo, zamienię na rów­
norzędne lub spółdzielcze 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7032g.

Sprzedaż
268. 7286g

Przyjmę panienkę na 
wspólny pokój. Stanisła-
wa 46 (piętro). 7107g

Sprzedam Wielka Ency­
klopedie Powszechna. Te
lefon 555-66. 8929g

Szafę, bufet, biurko, bi­
blioteczkę, stół, lodówkę, 
lustro, parawan — sprze­
dam. Sosnowa 2, piętro. 

7532g

Duży pokój w Łodzi, za­
mienię na pokój lub po- 
kó* z kuchnia w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7007g

tDnia 9 września 1969 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Ole-

jami 
dek,

św., nasz najdroższy ojciec, teść i dzia- 
przeżywszy lat 67.

STANISŁAW GODERSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążone 
DZIECI * RODZINAMI

Poznań, Grodziska 95 m. 8«76g

Dnia

W 
nika

9 września 1969 r. zmarł nasz pracownik

BOGDAN MARIANOWSKI
Zmarłym straciliśmy wzorowego pracow- 
oraz dobrego i serdecznego kolegę.

Żegnając Go ze smutkiem — składamy 
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Rada Zakładowa — Rada Spółdzielni — POP 
Zarząd oraz współpracownicy 

Spółdzielni Inwalidów „Jedność”

K6875

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w 
Krzeszycach, powiat Sulęcin — ogłasza PRZETARG 
PUBLICZNY OGRANICZONY na sprzedaż

CIĄGNIKA MARKI „URSUS” C-45, nr pod­
wozia 5880, w dniu 27 września 1969 r. godz. 10 
w biurze GS Krzeszyce. Cena wywoławcza — 
10.000 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
należy wpłacić w przeddzień przetargu.

Oględzin ciągnika można dokonywać codziennie 
na placu przy biurze GS w godz. od 8—15.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz osoby prywatne po­
siadające zezwolenie z Wydziału Komunikacji 
Prez. PRN. K6685

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa w Poznaniu przyjmie do pracy

ŁADOWACZY do prac za- i wyładunkowych — 
dorywczych w podległych Oddziałach na terenie 
m. Poznania w:

1)

2)

3)

4)

Oddz.

Oddz.

Oddz.

I — Poznań, Nowe Miasto, ul. Majakow­
skiego 92. nr tel. 720-61-62

II — Poznań, Grunwald, ul. Wałbrzyska 1 
nr tel. 670-081 wewn. 86

III — Poznań, ul. Kopanina 39 
nr tel. 643-15

Stacja Poznań — Główna Towarowa 
nr tel. 540-10

Należność za wykonane prace płatna z funduszu 
bezosobowego 2 razy w tygodniu (wtorki i piątki).

Bliższe informacje można uzyskać pod w. w. te-
rynnami w godz. od 9—11. K6739
Poznańskie Fabryki Mebli — przyjmą do pracy 

STOLARZY, mężczyzn i kobiety bez kwalifi­
kacji na stanowiska przy produkcji mebli.

Przyjmujemy także 
KANDYDATÓW 
STOLARZA.

na UCZNIÓW w zawodzie

Przy zakładzie czynne jest ambulatorium lekar­
skie i dentystyczne. Pracownicy mają prawo do 
deputatu opałowego.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 
Kadr i Szkolenia PFM Poznań, ul. Jeleniogórska 1/5.

K6794

NAUCZYCIELI MUZYKI do ognisk muzycznych — 
zaangażuje

Towarzystwo Muzyczne, Zielona Góra, skrytka
pocztowa „35”. K6605

Panienka pracująca, po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7064g.
Małżeństwo bezdzietne — 
inżynier i studentka me­
dycyny, poszukują samo­
dzielnego pokoju. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7036g.

Duży pokój z kuchnią, 
samodzielne, razem 50 m‘ 
dzielnica Jeżyce przy ul. 
Mickiewicza, zamienię na 
podobne lub 2 pokoje z 
kuchnia, dzielnica obojęt 
na, ewentualnie z dozor- 
stwem. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 7059g

Zguby

tDnia 9 września 1969 roku zakończyła swoje 
pracowite życie nasza kochana matka, prze­

żywszy lat 64. śp.

PELAGIA BRATKA
z domu GLINKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu w Skokach.

Skoki. Poznań.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA i SYN z RODZINĄ

8836g

Dom jednorodzinny wy­
łączony 5-pokojowy, ku­
chnia, zaraz wolny, duży 
ogród, 290.000 zł; dom 2 
pokoje, kuchnia, chlew, 
ogród, Luboń, przy auto­
busie, 140.000; dom gospo- 
Chrczy dwupokojowy ku 
chnia, 5.300 m', ogród. 
150 drzew, plantacja truś 
kawek, przedmieście Po­
znania, 200.000; dom gos­
podarczy pokój, kuchnia. 
360 m‘ ogród, blisko tram

W dniu 2 bm. około godz.
22 w taksówce „Warsza­
wa” na trasie „Lot” Czer 
wonej Armii — Kosińskie 

go pozostawiono chlebak 
z zawartością pamiątek z 
Grecji, między innymi 
filmy, prospekty itp. U- 
czciwego kierowcę, wzgl. 
nasażera proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem, pod 
adresem: Kosińskiego 27 
m. 1. ”797g

Różne ; -

waju, 100.000 sprzeda

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 
8 września 1969 r. odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., nasza ukochana 
siostra, ciocia, szwagierka i kuzynka, śp.

Z HEPPNEROW

JADWIGA KOŁODZIEJÓW A
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm.

o godz. 
kowie.

Poznań,

13.05 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W wielkim smutku pogrążeni 
SIOSTRY, SIOSTRZENIEC, 

BRATANKOWIE i RODZINA
ul. Łady 7. 884 4 g

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowlcz (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
działy: sekretariat redakcji 857-76 w godz. od 8.36—17 redaktor naczelny 657-78, zastępca red. naczelnego 657-18 sekretarz redakcji 648-85. 
dział łączności z czytelnikami — informacje dla czytelników 657-18 dział miejski 659-39 redakcja nocna 430-73 453-31. — Wydawca: 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”: Biuro Ogłoszeń. Poznań.1 ul. Grunwaldzka 19. telefon: 452-89 i 611-21. Za treść i termi­
nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada Wpłaty na nrenumeratę kwartalną, półroczną 1 roczna orzylmula placówki Poczty 1 Ru­
chu'. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. g-T

Nowak, Poznań, Wyspiań
skiego 16. 8847g
Dzielnicy — Górczyna. 
Swlerczewa, Przeżmiro- 
wa. Warszawskiego Osie­
dla kupię spiesznie willę 
wolnostojącą na 2 rodzi­
ny lub połowę, komfor­
towego bliźniaka, jedno­
rodzinnego, Cena obojęt­
na. Poważne oferty z opi 
sem i adresem przyjmuje 
Adamski, Poznań. Matej-
ki 33a. 8937g
Sprzedam wyłączone 2 po 
koję, kuchnia, ogród. A- 
clres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6997g
Sprzedam działkę ogrod­
niczą 0,5 ha, 3 km od Po 
znania. Oferty „prasa” — 
Grunwaldzka ” dla 7083g

Gabinet Kosmetyczny — 
..PELLISSIMA” zapewni 
Paniom i Panom wszel­
kie zabiegi z zakresu kos 
metyki zapobiegawczej. 
Przy gabinecie od wrześ­
nia br. czynna gimnasty­
ka wyrównawcza. Po­
znań, Orzeszkowej 3a.

7135g

Włosy cięte, ludzkie sta­
le skupuję. Pracownia
Perukarska H. St.
Cichoń, Poznań, ul. Ma­
tejki 68. III ptr. od godz. 
8—16.  7738g

Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza, na poczeka­
niu. Poznań. Małeckiego
34. 5699g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 8377g

Naprawa Maszyn Biuro­
wych. Marcinkowskiego 
26. telefon 563-63. 6895g
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WRZESIEŃ 
11

Czwartek

Jacka

Słońce: 5.18—18.20

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 

dzieje”; NOWY — g. 19 „Uciekła 
mi przepióreczka”; OPERA — nie 
czynna; OPERETKA — g. 18 
przedstawienie zamknięte-, MAR­
CINEK — nieczynny.
KINA

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Polonia: „Sprawa 

honorowa” i „Miłość i jazz”; 
KOŚCIAN: „Zakochana wiedź­
ma”; LESZNO: „Irena do domu”; 
NOWY TOMYŚL: „Pan Wołody­
jowski”; OBORNIKI: „Tabliczka 
marzenia”; ŚREM Słonko: „Bar­
wy walki” i „Skarb”; ŚRODA: 
„Arsen Łupin contra Arsen Łu­
pin”; SZAMOTUŁY: ..Pan Woło­
dyjowski”;”; WĄGROWIEC: „Jak 
ukraść milion dolarów”; WRZEŚ­
NIA: „Ostatni watażka” i „Ro­
manca na trąbkę”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Londyn 1969”.
MUZEA

Kto może już zostać 
członkiem 

spółdzielni mieszkaniowej?
Obecnie mijają 4 lata od U- 

chwaly Rady Ministrów w spra­
wie dalszego rozwoju oszczędza­
nia na mieszkaniowe książeczki 
PkO. z otrzymanych informacji 
Oddziału Wojewódzkiego PKO wy 
nika, że takich książeczek w Poz 
naniu i województwie jest obec­
nie około 5000. Chodzi tu wyłącz­
nie o książeczki mieszkaniowe 
PKO założone w 1965 r., lub wcze 
śniej, na które ich właściciele o- 
szczędzali poprzez zakłady pracy. 
Centralny Związek Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego, 
Oddział w Poznaniu poinformo­
wał nas, że właściciele tych ksią 
żeczek mają prawo ubiegania się 
o przyjęcie ich na członków spół 
dzielni mieszkaniowych. Oczywi­
ście pod warunkiem, że dopełnili
wszystkich formalności, przewi-

W nowych pomieszczeniach 
większe możliwości działania

Kościańska Centrala Nasienna w sezonowej gorączce
m śród inwestycji, jakie kościańskiej Centrali Nasien- 
W wyrosły w ostatnich 
■’ latach w przemysłowej

dzielnicy Kościana — Kurzej - 
górce, zwraca uwagę pokaź­
nych rozmiarów hala, obok 
której wznosi się komin kot­
łowni o kształcie graniastosłu 
pa. To najnowszy nabytek

Wiec antywojenny 
w Kłecku

W hełdzie LoLaierean 

Września

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) - g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) — g. 9—15.

Narodowe (al. Marcinkowskiego 
9) — g. 9—16.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
We (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołucnowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—17. 

WYS1AWY

dzianych wspomnianą uchwałą. 
Zakumulowane kwoty wkładów 
wraz z premią za systematyczne 
oszczędzanie stanowią wymagany 
wkład mieszkaniowy.

Kandydaci, którzy zgromadzili 
tylko 1/3 ustalonego przez spół­
dzielnie wkładu, muszą go je­
szcze uzupełnić.

Wszyscy posiadacze mieszkanio 
wych książeczek oszczędnościo­

wych PKO, którzy zgromadzili 
odpowiedni wkład (łącznie z pre­
mią za systematyczne oszczędza-
nie i odsetki) będą na własne
życzenie otrzymywali w oddzia­
łach PKO zaświadczenia stwier-

A ... Stefan Dotka Trzecelin. 
pta Dopiewo, któremu od czerwca 
br. Spółdzielnia Pracy Gazyfikacji 
Bezprzewodowej „Propan” nie do 
starcza butli z gazem. Interwen­
cje telefoniczne nie pomagają.

Ą ... Irena Zielińska z ul. Nowo 
tomyskiej 14/2 o tym, że w maju 
br. był przeprowadzany remont 
dachu. Rezultat remontu ... pod­
czas ulewnego deszczu zalało su­
fit i ściany. Dyrekcja DZBM po 
obejrzeniu mieszkania obiecała usz 
kodzenie usunąć do 15 czerwca. 
Minął lipiec i sierpień a sprawa 
dalej jest nie załatwiona.

nej. 60-osobowa załoga tego 
przedsiębiorstwa czekała na 
nową inwestycję od dawna. 
Niełatwo było bowiem w 
ciasnym baraczku radzić so­
bie z organizacją skupu i roz­
prowadzenia wśród rolników 
około 4 000 ton zbóż siewnych 
i 7—8 000 ton sadzeniaków, nie 
licząc różnych traw i innych 
nasion.

Nowy obiekt mieści maga­
zyn na 1000 ton czyszczalnię 
i suszarnie nasion oraz część 
administracyjną. Obiekt wy­
konało z kilkumiesięcznym wy 
przędzeniem planowanego ter­
minu, przewidzianego na ko­
niec lutego przyszłego roku,

ko się udało i ziarno siewne 
odjechało w kraj.

Obecnie kończy się młockę, 
czyszczenie, suszenie i przyj­
mowanie do magazynów gro­
chu. Zbiera się również na­
siona wyki, peluszki, koniczy­
ny i innych traw. Większość 
prac prowadzona jest bezpo­
średnio na polach. Od 2 lat 
stosuje się przy zbiórce nasion
tzw. defoliację — 
pniu przy pomocy 
preparatów.

suszenie na 
specjalnych

SADZENIAKI 1 
WAŻNA

RZECZ

kościańskie
Budownictwa

Przedsiębiorstwo

Przedterminowe 
tego obiektu było

Rolniczego, 
wzniesienie 

realizacją
zobowiązań budowlanych na 
cześć 25-1 ecia PRL.

Magazyn wyposażony został 
w urządzenia zapewniające 
pełną mechanizację załadunku 
i wyładunku oraz transportu
wewnętrznego. Dotychczas

Muzeum Historii Ruchu Robot- 
nicznego — ,,W walce z naporem 
germańskim" — g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Plasty­
ka poznańska w 25-leciu PRL” — 
g. 9—15.

Muzeum Archeologiczne (ul. 
Wodna 27) „20 lat badań na
Ostrówku w Opolu” — g. 9—15.

ZPAP „Arsenał” (Stary Rynek) 
— Indywidualna wystawa St. Mro 
wińskiego.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— „Sport w fotogramach Józefa 
Myszkowskiego” — g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa prof. dr. Tadeusza Cypria­
na ..Przez kraje arabskie” — g. 
10—19”.

Tow. Miłośników m. Poznania 
(St. Rynek 10) — Wystawa prac 
uczniów z II etapu konkursu 
szkolnego pt.: „Przez umiłowanie 
regionu do miłości Ojczyzny” — 
g. 10—13 i 16—18 (do 15 IX.).

Pałac Kultury (Armii Czerwo­
nej 80/82) Salon Wystaw: „Rysun 
ki o tematyce antywojennej” Jó 
zefa Petruka — g. 12—20 (do 17. 
IX); Hol główny — parter 
„XXXIV Przegląd Nowości Wy­
dawniczych Miesiąca” — g. 
10—18 (do 15. IX)

BWA — „Arsenał” (St. Rynek) 
— Wystawa satyry politycznej Je 
rzego Hofmana — g. 10—18 (do 
28. IX).

Klub Handlowca „Merkury” 
(pl. Wolności 8) — Malarstwo Ja­
na Dyzmańskiego — g. 14—18.
RADIO

dzające wysokość wkładu, pre­
mii i odsetek — według stanu na 
określony dzień.

W przypadku, gdy zakumulowa 
ne środki nie będą stanowiły peł 
nego wymaganego wkładu, 
wspomniane zaświadczenia mogą 
stanowić podstawę do ewentualne 
go ubiegania się o dalszą pomoc 
w zakładzie pracy, lub banku, (a)

^■11 ■ 1

iripfftyahWHW- ••
A ... Dyrekcja Okręgu Poczt i 

Telekomunikacji wjaśniając, ż.e 
skrzynka pocztowa zainstalowana 
przy ul. Śniadeckich 23 jest opróż­
niana 5 razy w ciągu doby. Prze­
pełnienie skrzynki często spowo­
dowane jest tym, że instytucje 
wrzucają większych rozmiarów 
przesyłki pocztowe zamiast nada­
wać je na poczcie, (js)

Dni Skoków

Na poważnie i na wesoło
W ubiegłą niedzielę zakończyły się tegoroczne obchody 

„Dni Skoków”, które trwały tydzień, a które połączono z 
30 rocznicą wybuchu II wojny światowej. 1 września odbył 
się wiec manifestacyjny pod hasłem „Nigdy więcej Wrze­
śnia”. Następnie pod tablicą ku czci pomordowanych miesz 
kańców miasta i okolicy Skoków na placu Powstańców 
Wielkopolskich złożono wiązanki kwiatów.

składowanie i czyszczenie na­
sion odbywało się w wynaj­
mowanych pomieszczeniach w 
odległych miejscowościach — 
Piechaninie i Srocku Wielkim.

A JEDNAK ZDĄŻYLI

Ostatnie dni sierpnia były 
dla załogi kościańskiej CN 
pełne napięcia. Żniwa i omło- 
ty kontraktowanych zbóż na­
siennych, mimo dużego spię­
trzenia prac, zakończono po­
myślnie. Główni producenci — 
gospodarstwa PGR-owskie i 
spółdzielcze — nie szczędzą
wysiłku, aby próby ziarna na 
jesienny siew trafiły na czas 
do Stacji Oceny Nasion. Praw 
dziwa wojna nerwów rozegra

Niebawem rozpocznie się se 
zon sadzeniakowy. Tutejsza 
CN skupuje i rozprowadza 
wśród kościańskich rolników 
7—8 tysięcy ton sadzeniaków, 
: czego 1000 do 1200 ton pro­
dukowanych jest na miejscu, 
w rejonie Bieczyna, Srocka i 
Nowejwsi. Tamtejsze planta­
cje kwalifikowanych sadzenia­
ków (około 100 ha) zaspokaja­
ją zaledwie 17 proc, potrzeb po 
wiatu. Pozostałe ilości sprowa 
dza się z ziemniaczanych re­
jonów województw — kosza­

lińskiego, gdańskiego i olsztyń 
skiego oraz północnych powia­
tów Wielkopolski. Sprawia to 

nie lada kłopot z transportem 
i magazynowaniem. W dodat­

ku kościańscy fachowcy utrzy 
mują, że sprowadzany sadze­
niak nie odpowiada tutejszym 
zapotrzebowaniom na odmia­
ny ziemniaków przemysło­
wych. Braki odpowiednich od 
mian zakłady przetwórcze po­
krywają ziemniakami ogólno­
spożywczymi, o znacznie mniej
szych walorach przetwórczych. 
Dlatego wysuwa się postulat 
utworzenia na terenie GRN
Bieżyn kolejnego zamkniętego
rejonu upraw sadzeniaków, 

celem zwiększenia dostosowa­
ła się dopiero wokół terminów nego do lokalnych potrzeb 
wysyłki materiału siewnego materiału sadzeniakowego, (fb) 
poza granice naszego woje- _______ _ __ ______
wództwa. Zgodnie z zawarty- |

Pod hasłem ,.Nigdy więcej 
wojny” odbył się. 9 września 
w Kłecku w 30 rocznicę bo­
haterskiej obrony miasta 
przed najeźdźcą hitlerowskim 
wiec antywojenny społeczeńst­
wa Ziemi Gnieźnieńskiej po­
łączony z apelem poległych. 
W wiecu uczestniczyli: I sek­
retarz KP PZPR w Gnieźnie 
Stanisław Kulesza, sekretarz 
KP ZSL — Ludwik Gano, 
przewodniczący Prezydium 
PRN — Józef Igniasiak oraz 
przewodniczący PK Frontu 
Jedności Narodu — Mieczys­
ław Kuciel.

W przemówieniu do zebra­
nych przewodniczący Prezy­
dium PRN przypomniał tra­
giczne dni sprzed 30 lat. Miesz 
kańcy Kłecka po wycofaniu 
się wojska polskiego zorgani­
zowali oddział cywilnej samo­
obrony pod dowództwem por; 
rez. Jana Lapisa. Mimo słabe­
go uzbrojenia ochotnicy przez 
dwa dni powstrzymywali po­
chód dobrze uzbrojonych i 
zmechanizowanych wojsk nie 
mieckich. Po zajęciu miasta 
w wyniku represji wojsk hit­
lerowskich zostało rozstrzela­
nych 221 osób. Za swą patrio­
tyczna nostawę w roku ubieg­
łym Kłecko zostało odznaczo­
ne Krzyżem Grunwaldu.

Miasto to nie było jedynym 
punktem oporu przed wkracza 
jącą armią niemiecką na Zie­
mi Gnieźnieńskiej. Historię 
września w powiecie uzupeł­
niają starcia w okolicach Obo­
ry, Winiar, Jankowa Dolnego, 
Zydowa i Powidza. W 30 rocz 
nicę tych walk społeczeństwo 
gnieźnieńskie złożyło hołd pa­
mięci tych, co w obronie oj­
czyzny oddali swoje życie.

Uroczysty wiec zakończył 
apel poległych i złożenie wień 
ców na miejscach straceń.

(zk)

CZWARTEK — PROGRAM IS 
Fala 1322 ni i UKF 66,62 MHz (do 
g. 17); 8.10 Publicystyka między­
narodowa; 8.19 „Melodie na dzień 
dobry”; 8.44 „Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych”; 
8.54 „Eldom radzi”; 9 Trąbka eon 
tra klarnet: 9.30 Felieton muzycz 
nv J. Waldorffa: 10.05 „Sława ' 
chwała” — ode. 34 pow.; 10.25 Te 
matyka baśniowa w muzyce; 10.50 
„Spacery paryskie” — ode. 18 — 
wakacyjny kurs j. franc.; 11 Gra 
Ork. PR pod dyr. St. Rachonia; 
11.30 Konc. Ork. PR i TV w Łodzi; 
11.50 „Radiowa Poradnia Rodzin­
na”; 12.25 „Koncert z polonezem”; 
13 Z życia ZSRR; 13.20 Na swoj­
ska nutę — grają i śpiewają Ze­
społy PR; 13.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”: 14 Wiersze poetów olsztyń 
skich; 14.10 Utwory organowe z 
nagrań Fernando GermanPego; 
14.30 Zagadki muzyczne; 15.05 Go 
dżina dla dziewcząt i chłopców; 
16.10 Popołudnie z młodością; 18.05 
Radiowy Klub Eksporterów; 18.20 
Tydzień Kultury Bułgarskiej. Buł 
garska muzyka ludowa w opraco 
waniu artystycznym; 18.50 Muzy­
ka i Aktualności; 19.16 „Z księ­
garskiej lady”; 19.30 Koncert w 
pięciu rytmach tanecznych; 20.25 
Mel, w różnych rytmach: 20.35 Po 
festiwalu w mieście Mozarta; 21 
Aud. dokumentalna pt.: „Ich 
udziałem było zwycięstwo”; 21.30 
Teatr PR: „Dobranoc tatusiu” — 
słuch.; 22.07 J. Brahms: Koncert 
skrzypcowy D-Dur; 22.47 13 mi­
nut z ork. tan. Cyrila Stapletona; 
23.10 „Przeglądy i poglądy” 23.20 
W tanecznvm kręgu; 0.10 Program 
nocny z Poznania.

W ciągu następnych dni 
obchodów w. czytelni Miejskiej 
Biblioteki otwarto wystawę 
Twórczości Ludowej Regionu 
Pałuckiego. Na uroczystość tę 
przybyli m. in. znani artyści 
ludowi, jak Klara Prillowa, 
Stefan Bogużyński, Jan Sta­
chura, — członkowie regio­
nalnego ośrodka z Kcyni.

Powiat wągrowiecki wysta­
wił piękne hafty Heleny Ży- 
wickiej, Władysławy Patro i 
Seweryny Stelnoch, rzeźby i 
grafikę Ignacego Beruchy 
oraz wycinanki i wyroby ze 
słomy Ireny Konopy z Wą­
growca oraz Józefa Nowaka z 
Prusiec.

Na wystawie znalazły się 
drzeworyty rodem ze Skoków, 
autorstwa Mieczysława Fert- 
sza. Poza tym wystawiono ar­
tystycznie wykonane i ozdo­
bione pierniki Kazimierza Pi- 
janowskiego z Mieściska oraz 
wyroby ze słomy Józefa No­
waka z Prusiec.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 10, 
12.05. 15. 16. 18. 20. 23. 24. 1, 2, 2.55.

W ramach „Dni Skoków” 
zorganizowano także pokazy 
sprawności bojowej OSP z 
Wągrowca, Skoków, Gołańczy, 
Wapna. Mieściska, Łekna i 
Rogoźna, po których w Biblio 
tece Miejskiej odbyło się spot­
kanie społeczeństwa z ucze­
stnikami Powstania Wielko-

polskiego i II wojny świato­
wej.

Mieszkańcy Skoków wzięli 
ponadto udział w uroczystej 
sesji Miejskiej Rady Narodo­
wej, na której zaznajomili się 
z planem dalszej rozbudowy 
sieci wodociągowej, hydrofor­
ni miejskiej, chodników i na­
wierzchni ulic peryferyjnych.

Sesja zakończyła się wystę­
pem artystów poznańskich: 
Bożeny Karłowskiej, Zdzisła­
wa Kaczkowskiego, Piotra 
Trelli oraz naszego karyka­
turzysty Henryka Derwicha.

(as)

mi umowami, ostateczna data 
odstawy 1 500 ton ziarna upły 
wała 30 sierpnia. Tymczasem 
kolej nie spieszyła się z do­
stawą wagonów. Stan z po­
czątku trzeciej dekady ubieg­
łego miesiąca napawał wszyst­
kich niepokojem. Zaledwie bo 
wiem 1/4 część zamówionych 
wagonów została załadowana 
i wysłana do właściwych rejo 
nów kraju. Istniała więc uza­
sadniona obawa, czy uda się 
nadrobić opóźnienia i czy ziar 
no siewne trafi na czas do 
miejsc swego przeznaczenia. 
Nic dziwnego, że w ostatnich 
dniach sierpnia, kiedy pojawi­
ły sie wreszcie tak oczekiwa­
ne wagony, pracowano przy 
wysyłce ziarna bez wytchnie­
nia do późnych srodzin noc­
nych. Szczęściem iakoś wszyst

Laminaty zamiast drewna
przy remontach wagonów

Pomyślne doświadczenia 
leszczyńskiej Wagonowni

Dla drewna i żelaza wyrósł w ostatnich latach bardzo po­
ważny konkurent. Jest nim tworzywo sztuczne. Znalazło ono 
zastosowanie również w kolejnictwie, między innymi przy 
produkcji dachów oraz elementów ścian wagonów towaro­
wych.
Myśl zastosowania przy na­

prawach wagonów tworzyw 
sztucznych zamiast deficyto-
wego drewna, juty papy,

Dbajmy o zęby!

Już po raz dziesiąty w tym roku władze stomatologicznej 
służby zdrowia przy współudziale przedstawicieli PCK, Sa­
nepid-u, Kuratorium i organizacji młodzieżowych przystę­
pują do przygotowania tradycyjnego, jesiennego Tygodnia 
Higieny Jamy Ustnej. Będzie on trwał od 27 bm. do 1. X., 
i obejmie swym zasięgiem uczniów wszystkich szkół podsta­
wowych Poznania i województwa. Zasadniczym celem tych 
kilku dni jest silniejsze niż kiedykolwiek zaakcentowanie
potrzeby stosowania profilaktyki stomatologicznej — 
cza wśród młodzieży.

Aby te podstawowe wiadomości szybciej i 
dotarły do młodzieży — przewidziano szereg 
cyjnych imprez. Młodzież szkół miast powiatowych

zwłasz-

łatwiej 
atrak-

i wiej-
skich przystąpi do konkursu o najlepszą ścienną wystawę 
prac plastycznych oraz o najlepszą kronikę z przebiegu Ty­
godnia w minionych latach. Na najbardziej pomysłowych 
czekają cenne nagrody: warto zachęcić uczniów do wzięcia 
udziału w tej nader pożytecznej zabawie, (wch)

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.05 Muzyczny tydzień 
Poznania omówi dr J. Młodziejow 
ski: 8.35 „Ludzie wśród których 
żyjemy”: 9 Śpiewają polskie ze­
społy pieśni i tańca; 9.35 Prze­
gląd czasopism regionalnych; 9.45 
Koncert z trąbka: 10.25 „To-Mi i 
jego żona” — anonimowa le­
genda o kobiecej wierności; 10.50 
„Panorama słynnych orkiestr”: 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.20 
Słynne arie operowe; 13.40 „Jasna 
marynarka” — opow.; 14.05 Dla 
was gramv i śpiewamy; 14.20 Tru 
badurzy Warszawy: L. Sempoliń 
ski. Mi Fogg. J. Stępowski; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Koncert 
popołudniowy: „U progu roman­
tyzmu”; 17.15 Aud. ekonom.; 17.25 
Radiowy Klub Polskiej Muzyki 
Młodzieżowej: 17.55 Radioexpress; 
18.05 Gra Zespół J. Miliana; 18.20 
„Widnokrąg” — wydarzenia, opi­
nie. refleksje ze świata nauki; 
19.17 Muz. rozrywkowa: 19.30 Książ 
ki. które na was czekała: 20 Śnie 
wa Chór Ftmeralny Radia Fiń­
skiego; 20.29 „Wrześniowe noce”

montaż poetycki; 20.40 Bułgar
skie gwiazdy i gwiazdorzy
rowej sceny; 21.30 
PR pod dyr. St. 
Maraton tańca i 
Kwadrans jazzu.

WIADOMOŚCI:
8.30. 9.30. 12.05. 14, 

PROGRAM III:

Z nagrań 
Rachonia; 
piosenki;

5.30, 6.30, 
16. 19. 22.

6 GŁOS WIELKOPOLSKI AB |
11 IX ig::y Nr 216 (7951) |

ope- 
Ork. 
22.30 
23.35

7.30,
23.50.

UKF 66.62 MHz
17.05 Piosenki — mistrzów piosen 
ki; 17.30 „Wakacje Komisarza 
Maigreta” — 6 ode. pow.: 17.40 
Aktualności polskiego big-beatu;
18 Ekspresem przez świat; 18.05 
Krasnoludki są na świecie — ma 
gazyn: 18.45 Tylko po hiszpańsku;
19 Czytamy pamiętniki — T. Da­
szewski; 19.15 Spotkanie z solistą 
— Halina Słonicka; 19.35 Pod sza­
firowa igła; 20 Coś w tym jest — 
rozmowa o filmach; 20.15 Leksy­
kon piosenki: 20.35 Zaczęło się od 
trojaczka; 20.50 Gdzie jest 
przebój? 21.15 Gra Bernard 
Peiffer; 21.30 „Polski Abelard”; 
21.50 Warszawski wrzesień; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Pe 
te Seeger: 22.15 Powieść w wyd. 
dźw.; 22.45 Trzej panowie Wil­
liams; 23 Ulubione wiersze przed 
stawia J. Kreczmar; 23.05 „Muzy 
ka nocą”; 23.50 Śpiewa Fryderyka 
Elkana.

TELEWIZJA
CZWARTEK! 8.15—8.45 — Matę 

matyka w szkole — Iloczyn ska­
larny cz. L; 9.55—10.25 — Dla 
szkół — Historia kl. VIII — 
„Przed wybuchem I wojny świa 
towe.i”; 11.55—12.25 — Dla szkół — 
kl. VII i VIII — Język polski — 
(„Prasa”); 15.30 — Politechnika 
TV — chemia I rok — „Rdzenie 
atomowe” i „Elektrony walencyj

wszystko o metalach”; 10.30—12 
„Człowiek bez paszportu” — fab.
film radź.; 12.45—13.15
szkół klas II i III lic. 
sobienie obronne”. .

— Dla 
,Przyspo

.Powszechna
samoobrona ludności”; 15.30
Politechnika TV Matematyka

ne”; 16.35 — Dziennik: 
Dla młodych widzów —
bratkiem” 
film z serii

programie
„Do przerwy

16.45 — 
,Ekran z 

m. in.

17.50 — „Kronika Tygodnia”; 18.20 
— „Nad Odra i Bałtykiem”; 18.50 
— Koncert klasycznej muzyki gi 
tarowej w wykonaniu studentów 
i absolwentów Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Łodzi;
19.20 — Dobranoc i dziennik: 19.55 
— „Przypominamy, radzimy”;
20.05 — „Samotni w sojuszu” — 
program dokumentalny; 20.35 — 
„Człowiek bez paszportu” — 
film fab. prod. radź. Reżyseria — 
Anatol Bobrowski: 22.10 —
Dziennik; 22.30—23.35 — Politech­
nika TV powt.

PIĄTEK - 9.55 Dla szkół kl. VII 
— Zajęcia techniczne” — „Prawie

I rok. „Liczby rzeczywiste” cz. 1 
i II; 16.35 — Dziennik; 16.45 — 
Dla dzieci „Pan Pólka i spółka”; 
17.05 — Film dla dzieci — „Torre 
adorzy z Wasiukówki” prod. 
radź.; 17.35 — Nie tylko dla pań; 
17.55 — Wycinanki: 18.10 — Nowe 
piosenki radzieckie”. Reż. — Ma 
rian Pysznik. Kierownictwo mu­
zyczne — J. Borzym. Prowadzi 
Maria Wróblewska; 18.30 — Głos 
mają zaradni; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 19.55 — „Pamiątki
Września” — TV film dokum. 
prod. poi.; 20.39 — Teatr TV — 
Aleksy Tołstoj — „Błękitne mia 
sta”. Tłumacz. J. Brodzki. Ada­
ptacja — M. Szybist. Reż. I. Wol- 
len; 21.45 — „Lektury współczes­
ne” — przed kamerami — T. Ki- 
jenka; 21.55 — „Stawka —.nowo­
czesność” — program pubt.; 22.20 
— Dziennik: 22.40—23.45 — Poli­
technika powt.

TV zastrzega prawo do zmian.

rzucona została przed kilko­
ma laty w leszczyńskiej Wago 
nowni. Ciekawą propozycją 
zainteresowało się Minister­
stwo Komunikacji i pomogło 
niedoświadczonej załodze w 
realizowaniu śmiałego projek­
tu. Prowadzone w tym kierun 
ku doświadczenia uwieńczone 
zostały pewnym sukcesem. O- 
siągnięcie to jest godne pod 
kreślenia, zważywszy, że Wa- 
gonownia nie zatrudnia ani 
jednego inżyniera lecz tylko te 
chników i rzemieślników, a co 
najważniejsze — wśród załogi 
nie ma chemika, sam zakład 
zaś nie posiadał żadnych doś­
wiadczeń z laminatami. A mi­
mo to daje sobie doskonale ra 
dę z ich produkcją i wykorzys 
taniem przy naprawach wago 
nów.

W końcu maja 1961 roku — 
mówi zastępca naczelnika Wa 
gonowni Antoni Cholewa — 
wyprawiono od nas w drogę 
pierwszy wagon z oszalowa­
niem bocznym i dachem z 
tworzyw sztucznych, wyprodu 
kowanych w naszym warszta­
cie. Od tego czasu jako pierw 
si i jedyni wa^onowcy na sieci 
PKP robimy w Lesznie różno­
rodne elementy wagonowe z 
laminatóiy.

Do tej pory wykonano już 
dachy na 252 wagonach, dzię­
ki czemu zaoszczędzonych zosta 
ło 126 m sześć, tarcicy wago­
nowej, 42,360 kg blachy cynko 
wej i około 75 000 sztuk wkrę 
tów do drewna — ogólnej war 
tości prawie 490 tysięcy zło­
tych. Ponadto dorobiono da­
chy z laminatów poliestrowych 
na 620 węglarkach niwelując 
w ten sposób braki krytych 
wagonów. Oprócz tych prac 
zainstalowano kompletne osza

lowanie pudła z dachem w 10 
wagonach.

Z tworzyw sztucznych wy­
rabia się tu ponadto płyty fali 
ste do pokrycia wiat, zbiorni­
ki na wodę do niektórych wa­
gonów osobowych i szereg in­
nych elementów. Niedawno 
wykonano prototyp specjalnej 
wanny do kąpieli leczniczych 
(masaże wirowe stosowane 
przy urazach powypadkowych) 
dla kolejowej służby zdrowia 
w Poznaniu. Zbudowano też 
kajaki z laminatów dla Ośrod­
ka Wypoczynkowego PKP w 
Boszkowie.

Z rozwojem i osiągnięciami wa- 
gonowni związana jest osoba na­
szego informatora. Antoni Chole­
wa pracuje w leszczyńskiej Wago- 
nowni już od wyzwolenia. Był ko 
lejno rzemieślnikiem, brygadzistą, 
majstrem, pracował w biurze wa­
gonowym, a od 15 lat piastuje sta 
nowisko zastępcy naczelnika tego 
zakładu. Można powiedzieć, że 
rósł razem ze swym zakładem. A, 
Cholewa należy do czołowych ra­
cjonalizatorów Węzła. Opracował 
kilkanaście projektów, których za 
stosowanie w produkcji przyniosło 
gospodarce kolejowej poważne osz 
czędności.

Za wkład pracy zawodowej t 
społecznej Antoni Cholewa został 
wyróżniony swego czasu odznaką 
„Przodujący Kolejarz” i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, a niedaw­
no z okazji 25-lecia PRL, Rada 
Państwa przyznała mu Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

MARCIN RYDLEWICZ

OTACZAJCIE DZIECI 
NALEŻYTĄ OPIEKĄ! NIE 
POZWALAJCIE. ABY BA­
WIŁY SIE ZAPAŁKAMI!


